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Mówią o nim wariat, sza­

leniec. Ale on się nie obraża. 

Mówią, że chyba dla siebie 

to robi. Też się nie obraża. 

Powiada: „Najważniejsza jest 

idea". 

Mówią, że on tak z roz­

pędu, bo zawsze coś robił, 

działacz taki z pomysłami. On 

się nie wypiera. Był w „Soli­

darności" jeszcze przed sta­

nem wojennym. Wiceprzewod­

niczącym Rady Wojewódzkiej 

Związku, a potem jej człon­

Idem. Nie ukrywa, że teraz 

j~_st rozgoryczony: - Każdy 

chce dobrze, a jest źle. 
I 

Podobn ie z tą ideą, którą 

Kazimierz Busma wzniecił. 

Nagle poczuł, że został sam, 

chociaż wsparcia nie brako­

wało. 

cd. na str. 8-9 
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'.'!A POCZĄTKU ROKU WOJE­
WODA ŁOMŻYŃSKI WYSTĄPIŁ z 
propozycją współpracy do wszystkich 
akredytowanych w Polsce ambasad. 
Odpowiedzią na to była wizyta w 
Łomży ambasadora Islamskiej Repu­
bliki Pakistanu. („Trzy pytania do" 
ambasadora - str. 3). Gość odwiedził 
także piękne Muzeum Przyrodnicze 
w Drozdowie. 

ZYSKI PO PIĘCIU MIESIĄ­

CACH tego roku zanotowało tylko 
7 z 24 pnedsiębiorstw podległych 

wojewodzie: „Prefabet" w Śniadowie, 
Fabryka Mebli, PPS, ŁPB, Centrala 
Nasienna, MPEC i PRI. Niektóre 
z nich mają jednak nieko1-iystny 
bilans zobowiązań. 

RADA PRACOWNICZA ZZPB 
„ZAMTEX" w Zambrowie, po kon­
sultacji z całą załogą, zdecydowała 

się wystąpić do wojewody z wnio­
skiem o spnedanie zakładu spółce 

zlofonej z kooperantów firmy (zaj­
mujących się m.in. importem ba­
wełny z byłego ZSRR). 
NIEŁATWE BYŁY ROZMOWY 

wojewody z rekforem olszty11skiej 
WSP w sprawie zwrotu budynku po 
Oddziale Zamiejscowym uczelni w 
Łomży. Dopiero w ostatnich dniach 
WSP przekazała bezpłatnie obiekt 
byłego KW PZPR Skarbowi Pa11stwa. 
KLĘSKA GRADOBICIA DO­

TKNĘŁA mieszkańców wsi Żebry, 
Ławsk, Nieciki i Jaki (gm. Wąsosz) w 
pierwszych dniach lipca. Zniszczeniu 
uległa więkswść zasiewów, a straty 
pomagają władzom gminy oszaco­
wać pracownicy Ośrodka Doradztwa 
Rolniczego z Grajewa. 
WYJĄTKOWO DBAJĄ O SWO­

ICH KLIENTÓW Warszawskie Za­
kłady Tłuszcwwe. Z ·uzgodnionej 
ceny rzepaku - równowartość 160 
dolarów za tonę (kurs z 20 lipca) z 
dowozem do Warszawy i 120, gdy rze­
pak przekazany zostaje do suszarń 

w Knyszynie, Nieskórzu i Brańsku -
zaliczki płaciły już w lutym. 

SUSZA „ZABIERZE" 3-4 kwin­
tale zbóż z hektara (zwłaszcza 

jarych) według wstępnych ocen 
Ośrodka Doradztwa Rolniczego w 
Szepietowie. Oznacza to plony niższe 
o SO-70 tysięcy ton, czyli o tyle, ile 
wynosi cały skup w województwie w 
poprzednich latach. 

ZUS INFORMUJE, że od pierw­
szego września nastąpi podwyżka 

najniższych emerytur i rent do wy­
sokości 3S proc. średniego wyna­
grodzenia z II kwartału tego roku 
(renty rodzinne i inwalidzkie I i II 
grupy, emerytury) i 27 proc. (renty 
III grupy). Z nowych przepisów wy­
nika, że najbliższa waloryzacja rent 
i emerytur nastąpi w grudniu. Po­
nadto zmieniły się zasady dotyczące 
zasiłków rodzinnych. Od pierwszego 
czerwca dodatek dla osób pozostają· 
cych na utrzymaniu emeryta wynosi 

~ KONTAł<lY 

167 tys. zł. Dodatek nie preysłu­

guje, gdy członek rodziny osiąga 

dochody powyżej SO proc. najniższej 
emerytury. Zasiłek wychowawczy od 
pierwszego czerwca wynosi Sl9 tys., 
a dla osób samotnie wychowujących 
dzieci 829 tys. 

1000 HEKTARÓW BAGIEN PŁO­
NIE nadal na terenie Biebrzańskiego 
Parku Krajobrazowego w okolicach 
Rajgrodu. Pożar został zlokalizowany 
(z dwóch stron przez rzekę i kanał, 

z trleciej teren został zaorany). W 
a kcji biorą udział stra:i.acy, woj­
sko, pracownicy nadleśnictwa, Parku 
Krajobrazowego i Zakładu Łąkar­

skiego z Biebrey. Najbardziej ucier­
piały drobńe zwierzęta żyjące w 
bagnach i ptaki. 

STRAJKOWALI HANDLARZE z 
łomży11skiego „Manhattanu". Na 
kilka godzin zablokowali targowisko 
nie wpuszczając gości ze Wschodu. 
Przyczyną protestu był wzrost opłaty 
za handlowanie na targowisku. Po 
rozmowach z prezydentem Henry­
kiem Żelechowskim protest został 
zawieszony do czasu kolejnej sesji 
Rady Miejskiej, kiedy sprawa opłat 
ma być ponownie rozważona. 

NOWYM PRZEWODNICZĄCYM 
RADY NAUKOWEJ Biebrza11skiego 
Parku Krajobrazowego został profe­
sor Henryk Okruszko. W ostatnią 

fazę wkroczyły przygotowania do 
utworzenia Parku Narodowego. 

ZA GRANICĄ PEŁNI SŁUŻBĘ 
duszpasterską lub studiuje 164 
księży, wywodzących się z diecezji 
łomżyńskiej. 

SZTANDAR ZWIĄZKU KOMBA­
TANTÓW RP i Więźniów Politycz­
nych poświęcony został w kościele 
Najświętszej Marii Panny w Łomży. 
Organi7.acja skupia w województwie 
około 4 tysięcy członków. Wkrótce 
rozpocznie się weryfikacja prawnień 
kombatanckich. W myśl ustawy kom­
batantami przestaną być kolaboranci 
z armii niemieckiej oraz pracownicy 
NKWD, UB i SB i „informacji 
wojskowej". 

ZLIKWIDOWANE ZOSTAŁY FI­
LIE SZKOLNE w Budach C7.ar­
nockich, Poniacie i Markowie. Przy 
pomocy samonądów utreymają się 

szkoły w Świer:i.ach, Kończanach i 
Tłoczewie. ' 

PONAD 2 TYS. BEZROBOT-
NYCH ma Kolno; miasto liczy 6 tys. 
mieszka11ców. 
OKOŁO 2SO OSÓB W BIEŻĄ­

CYM ROKU ULEGŁO ZATRUCIU; 
Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epide­
miologiczną zarejestrow:.iła już pięć 

zatruć zbiorowych. 
PO PIERWSZEJ TURZE EGZA­

MINÓW wstępnych wolne miejsca 
były jeszcze w liceum w Kolnie, Za­
mbrowie, Wysokiem Mawwieckiem, 
Grajewie oraz we wszystkich szko­
łach rolniczych w województwie. 

~ 

PONAD 100 BEZROBOTNYCH 
ZATRUDNIA 20 łomży11skich zakła­
dów, które zawarły umowy z Rejo­
nowym Biurem Pracy · w Łomży na 
organizowanie tzw. prac interwencyj­
nych. 

PGR-y w Kurowie i Porytem 
Jabłoni jako pierwsze przekazane 
zostaną Agencji Własności Rolnej 
Skarbu Państwa. 

W PRYWATNYCH PRZEDSIĘ­

BIORSTWACH województwa nie 
działa ani jedna komisja zakładowa 
„Solidarności". 

JAROSŁAW DĘBIŃSKI z Ko­
mendy Rejonowej Policji w Grajewie 
został mistrlem polskich policjantów 
w biegu na 10 kilometrów. Gratulu­
jemy. 

PLENER MALARSKI DLA 
DZIECI I Mł~ODZIEŻY organi­
zowany przez Regionalny Ośrodek 
Kultury w Łomży rozpocznie się 17 
lipca i potrwa 6 dni. 

WAKACJE Z JOGĄ SUMOI nad 
.Jeziorem Rajgrodzkim organizuje po 
raz trzeci krakowskie Centrum Do­
skonalenia Człowieka. Zapisy na 
turnusy, trwające od początku lipca 
do połowy sierpnia, preyjmowane są 
w DS UJ „Żaczek" w Krakowie, al. 3 
Maja S, p. 301, w godz. 19.00-21.00 
(tel. 33-S4-77). 

III ŁOMŻYŃSKI MARATON 
TAŃCA organizuje MDK-DŚT i SM 
„Perspektywa" w Łomży 24 lipca. 
Zgłoszenia uczestników (pary mie­
szane) przyjmowane są w MDK przy 
ul. Małachowskiego (tel. 49-60) lub 
klubie SM „Perspektywa" przy ul. 
Ka7.a11skiej 1 (tel. 24-31). 

ZAPOWIEDZIANY PRZED TY­
GODNIEM TEKST o hospicjum w 
Łomży zamieścimy w następnym 11u­
mer1t' . P1-,epr:1~'.!:11ny. 

ROMANOWSKI 
HIT! 

Miło nam poinformować. le 
prace naszego współpracownik:i. 
Zdzisława Romanowskiego, hęda 
eksponowane na 31 Świato''~ 111 

Festiwalu Rysunku Prasowego w 
Knokke-Heist w Belgii. Gratulu­
jemy. Tak trzymaj, Zdzisiu! 

ZNAKI 
CZASUłYSYW 

• „Najlepszym terminer------­
denominację złotówki i ,. tr Grabani, I 
dzenie nowych banknotó ~ej Izby Handl 
1 stycznia 1993 r.", powi · został 1 lip 
Hanna Gronkiewicz-Walt ·ta~owiska prze: 
zes NBP; poinformowała y rozstania 
że jeszcze w tym roku na wjrjaśnia Miro5 
pojawi się banknot d przedstawiciel l 
nowy. · dużo zawdzięi 

• Posłowie zaproponow·ba iemu. To o 
wrót do zasady obowiązuj nas do dział: 
poprzedniej kadencji i ? ził do rejestra1 
sie nie do wysokości 3,5· remontował 5 

średniej płacy wysokości ał nam wiele 
ryczałtu poselskiego. do końca ub 

• Ponad 23 tys. samo a"yliśmy, że 
skradzionych za granicą rzez niego I 
po naszych drogach, oce miejskiego, czł1 
terpoł. Dziennie ginie w dzielni mieszka 
90 pojazdów. 1oe~at0\~a p~aca 

• „Dopiero teraz zdal ew dz~m nie P 
bie sprawę, jak ciężkiego sp dz1~wane p1 
się podjęłam'', powiedzialt ż wame; My I 
mier Hanna Suchocka, ~es ' ktory na 
na swój rząd, składający ~za ty z lzbą. 1 

samych mężczyzn. SJ>Óln~ przeds 

J 
,1. . . e płacnny skł~ 

• es i przyspteszeme r . k 
w Polsce wynosić będzie 3 wyn~i~rne zys 

· , . , ~ meJscem sp roczme, a roZWOJ panstw -i.<. ł G 
• uu1 a pana ri 

utrzyma się na dotychcz „ b ł t . 
poziomie, kraje Europy . ' 1~ .Y a 0 

ni 
. . d . 223 1 e l JUZ w mar 

nteJ ogonimy za ata. . t 
. S y owazne zas 

• „Przymierze amoo 
11 , a reset . 

wezwało całe społeczens . Grabani: _ 
. ł . kr d , IO r 

m_esp_acam.~ . e yto~, SRę Rady i podp1 
w1a St~ WeJSCIU Pols.kt do r ybym zaczął 
zapowiada pow~łame Tt. 0 zbie, mojej , 
Narodowego, ktory będz1e 1ie zeniach a t 
„przestępców politycznych to muslałby1 

• Księża profesorowie, 's o, a na to j 
dający na uczelniach kato! ś ie. 
w letnie miesiące wyjeżd . Tie ficjalnie m~ 
Zachód, aby zastąpić tamte e Larysował s 
duszpasterzy, udających -'ana prezesa św 
urlop. W wakacje można ie wśród biznes 
na własne roczne utrzym 
Polsce. - -----

ATOWM 

~ Szkoła Podstaw 
; „ potkanie z his 

r. 
3.00, dziedzini 
mży1iskie kol 

n~. - na spotka1 

~ 
flichalkiewicze 
łpym pisma 1' 
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chowskiego w L 
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ac słuch (16 
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tówki i ' iotr Grabani, prezes Łom­
banknotó ldej Izby Handlowo-Przemy­
r.", powi · został J lipca odwołany 
.vicz-Walt1 'owiska przez Radę Izby. 
)rmowała rozstania się z preze-
1 roku na jaśnia Mirosław Jankow-
knot d przedstawiciel Rady: - Bar-

dużo zawdzięczamy panu 
propono baniemu. To on zdopingo­
obowiązuj nas do działania, dopro­
lencji i ził do rejestracji Izby. Po­
:ości 3,5. remontował siedzibę, po­
iysokości ~ nam wiele czasu. Jed­
ego. o końca ubiegłego roku 
ys. sam~wa'yliśmy, . że ilość . .Pełnio-

granicą frzez mego funkCJI (rad-
1ach, oceno miejskiego, członka zarządu 
~ ginie w dzielni mieszkaniowej) oraz 

metalowa praca w Urzędzie 
eraz zdał ewv dzkim nie pozwalają mu 
iężkiego sp dziewane przez nas. za­
)OWiedziali ż wanie. My potrzebujemy 
.chocka, p.1es , który na stałe byłby 
ikładający~za 1y z Izbą. ~hc~m~, aby 

ws , ólne przeds1ęwz1ęc1e, na 
~· . e płacimy składki, przyno-
i,esbzedm~ rl mierne zvski, a nie było 
c ę Zie . . • tk , R d , . , meJscem spo · an. a a 
)dJ panhstw orała pana Grabowskiego 1 

otyc cz . ł . d . k 
E 

. '1e by a to mespo zian a, 
uropy . . . ki 
223 I e t JUZ w marcu s erowa-

ł ata. . t . . d 
S 

y -oowazne zas rzezeme po 
~ am?o ałiresem. 
)Ołe~zens io r Grabani: - Szanuję de­
~dyto~, s ę Rady i podporządkuję się 
Pols.ki do Gdybym zaczął szerzej mó­
~łanae Ti_ o zbie, mojej działalności i 
)~ będzie11ie zeniach, a także oponen· 
'. htyczn~ch , to musiałbym powiedzieć 
esorow1e, s o, a na to jest jeszcze za 
1iach katol eś ie. 
:e wyjeżd' 'i ficjalnie mówi się, że '~ 
:ą~ić tamtrae Larysował się podział i 
dających an prezesa foiadczy o kon­
e można ie wśród biznesmenów. Gog.) 
1e utrzym 

ATO W MIEŚCIE 
ato w Łomzy w poniedzialki (godz. 

iS'. wictli~a SM „Perspektywa'' (ul. 

~
s a) stoi pod znakiem aerobiku. We 

clbywają się imprezy turystyczne 
) "; I J.00 „Perspektywa") i zawody 

~
s oluwego (godz. 16.00- l9.00, także 

I ~ C J Ę ~ tywa"). Srody: ten i ziemny na 

1..,. n P,'Z)' ul. Zjaz? (godz. 7.00-21.00), 
I ~~nm dyskoteki w „Perspektywie". 

(,OT O IJ A ~ i : pilka nożna d!a chłopców na 
.::____--.j ~1 na . ~ołudniu. Piątki : piłkarskie 

eJe ,.dzikich drużyn" na stadionie 
z. lSJ0-20.00). Soboty: turnieje tenisa 
~eg~ .na. stadionie (g~dz. 10.UO). a w 
tielb z,~b,iwy sportowe 1 sprawnosciowe 
~ rwią prry starym moście (godz. 

~ zkola Podstawowa w Jeziorku 
; "J potkani.e /. l~i~lorią" (19 lipca, 

13.00, dz1edz1111ec szkoły). 
~ . mży1iskie koło Unii Polityki 
JD - na spotkanie ze Stanisla-t ichal~ewiczem, redaktorem 
iii iym pisma „Najwyższy czas" 

~jca, go~Iz. 18.00, MDK przy ul. 
BC lOWSkiego W Łomży). 

undacja „Homo Homini" w 
wi~ - na pierwszą w Poi­

ł u_ni~ałną w świecie operację 
---""~·P•_enia implantu, pozwalającą i. ac słuch (16 lipca, Klinika 

8 'ngologii AM w Warszawie). 

TRZY PYTANIA DO •• " 
S. M. INAAMULLAHA, ambasadora Islamskiej Republik.i Paki­

stanu. 
- Co spowodowało Pański przyjazd do Łomży? 
- Przyjechałem, żeby obejrzeć Ziemię Łomżyńską, spotkać się z 

panem wojewodą i biznesmenką z firmy „EL.SON", panią Jadwigą 
Jarosz, która napisała do mnie, że chciałaby nawiązać współpracę 
z moim krajem. Poza tym nie jestem ambasadorem, który siedzi w 
stolic..)' i uważa, że w ten sposób poznaje kraj. Zostałem mile przyjęty 
przez pana wojewodę, więc pierwsze wrażenia są jak najlepsze. Myśl<(, 
że takie wrażenie pozostanie, kiedy stąd wyjadę. Mam nadzieję, że 

uda się nam nawiązać jakieś kontakty, które będą długotrwałe. 

- Sądzę, że zaproszeń i ofert z różnych województw trafia na 
pańskie biurko sporo, dlaczego wybrał pan Łomżę? 

- Niezbyt dobrze orientuję się w gospodarce tego województwa. 
Przeczytałem kilka informacji, że jest tu przemysł bawełniany, że jest 
browar, ale myślę, iż to nie wszystko. Katalog, który otrzymałem 
od pana wojewody, jest zachętą do współpracy. Są to dopiero 
nasze pierwsze kontakty, początek procesu, który chcę zainicjować tą 
wizytą. Konkretne rezultaty przyjdą później, gdy obie strony rozważą 
i rozpatrzą różne możliwości, korzyści, gdy poznają się lepiej. 

- Jakie dziś widzi Pan możliwości wejścia pakistańskiego biznesu 
do Łomży? 

- Jestem ambasadorem nie biznesmenem, więc nie mam kon­
kretnych ofert. Jednakże możliwości są zawsze. Pochodzę z kraju , 
który ma 120 milionów ludności, wicie produkuje i wiele eksportuje. 
Pakistan ma dobrze rozwinięty przemysł i rolnictwo. Niestety, w 
przeszłości kontakty między Pakistanem a Polską nie były tak dobre, 
jak teraz. Poprzednie rządy prowadziły politykę myślenia blokowego, 
a my nie należeliśmy do żadnego bloku. Ambasada Pikistanu w 
Warszawie była tylko symboliczną ambasadą. Teraz, kiedy cały świat 
wygląda jak jeden wielki blok, powinniśmy poznać się bliżej . 

Pakistan jest jednym z największych producentów bawełny. Nasz 
udział w światowej produkcji wynosi 10 proc., a planujemy, że w 
przyszłości wzrośnie do 20 proc. Bawełnę przerabiamy sami, mamy 
bardzo dobrze rozwinięty przemysł tekstylny. Kiedyś sprzedawaliśmy 
też Polsce bawełnę i wyroby tekstylne. 

Mamy też dobrze rozwinięty przemysł lekki. Produkujemy wiele 
na licencjach zachodnich, ale n~ze towary są tańsze, gdyż u nas jest 
dużo rąk do pracy, więc koszty produkcji są niższe. Myślę, że ta 
wizyta jest początkiem naszej współprac..y. Dla mnie Polska nie jest 
krajem l eżacym daleko. 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 
niżej wymienionej nieruchomości położonej 

na terenie wsi DZIERZBIA: 

al budynek mieszkalny, 
i b/ grunty pod zabudowę (siedlisko) 
~~ o powierzchni 0,36 ha, 

~ 

cl grunty orne R-IV> . 
o powierzchni 0,72 ha. 

Cena wywotawcza tqcznie na wymienionq 

Przetanr;::::~z~~:i:::
5

~i: ~~li::: ~:92 r. I o godz. 10.00 w budynku dyrekcji Stacji. I 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny ~ 

wywotawczej nalezy wptacić na 1 godzinę ~I~.:. 
przed przetargiem w kasie Stacji. 

Szczegótowych informacji dotyczqcych 
spriedazy mozna uzyskać I 

w biurze dyrekcji Stacji. 
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KONKURS 
POETYCKI 

ROZSTRZYGNll;TY 

Na konkurs poetycki „De­
biuty", ogłoszony przez redak· 
cję „Kontaktów", wpłynęły 33 
zestawy wierszy. 

Jury w składzie: Janusz Ber· · 
ner, Henryk Gała i Jan Kulka 
przyznało dwie pieIWsze rów­
norzędne nagrody pracom opa· 
trzonym godłami: „Remigiusz" 
i „Ted". Jednocześnie wyróżniło 
autorów podpisujących się go· 
dłami: „Mewa", „Pancerfaust", 
„Alibi", „Beata"i „Anastazja". 

Po otwarciu kopert jury stwier· 
dziło, że autorami nagrodzo­
nych prac są: JUS1YN KU· 
KOWSKI z Wygody i TADE· 
USZ CHARMUSZKO z Suwałk. 
Wyróżnieni autorzy to: MAGDA· 
LENA WESOŁOWSKA z Białe· 
gostoku, BEATA WOJCIECHO· 
WICZ z Białegostoku , BOGDAN 
DUCHNOWSKI z Łomży, MAR· 
CIN NIEMCZURA z Łomży, i 
BOŻENA NIEBRZYDOWSKA z 
Łomży. 

Przypominamy, że główną na­
grodą konkursu było wydanie 
debiutanckiego tomiku poezji. 
Wyróżnione wiersze będą dru· 
kowane w „Kontaktach„. 

(Omówienie konkursu zamie· 
szczamy na str. 9.) 

SPOKO Z WLADZĄ 

Po posłach i senntoruch łomżyń· 
ski Oddział „Solidamości•' t~·m razem 
zaprosił do stołu wojewodę Jer1.ego Brze. 
zińskicgo, prezydenta Łomży Henrvka 
Żelechowskiego, dyrektor.i Izby Skarbo"wej 
Tadeusza Łepkowskiego, a takie posła 
Tadeusza l..Jlsockiego, klórego pozostali 
łomżyńscy posłowie w towar.i:ystwie nie 
tolerują, poniewoż sq oni ze Z,jednoc-.t.e· 
nia Chrześcijańsko-Narodowego, tymcza. 
sem on z Polskiego Forum Chrześcijań­

sko-Demokralycznego. W przeciwieńslwie 
do „dyskusji" z paclamentar.r;ystan1i z 
ZChN, było spokojnie i r.i:el-zowo. Główne 
Wlltki. to: kłopoty firm budowlanych (w 
ubiegłorocznych statystykach szczyciły się 
zyskami), susza oraz budowa s·.r;pitala. 

S~tuacja poszl-zególn~·ch prtl'Clsię­
hiorstw jest bardzo zróżnicowana, np. 
Fałdom ma kłopoty ze spłatą dywidendy, 
a nie w ogóle zadlużc:-nia z lytułu krc· 
dylów. WPllK w trudności wpędziło się 
samo, zaniżając ~-woją orertę prtetar­
gową na budowę garażu piętrowego i 
pływalni na osiedlu Południe. ŁPB do· 
lknięte zostało zwłaszc-ta ograniczenien1 
budownictwa mie~7.kaniow~o. 

Wojewoda zohowi1yrnny został do roz. 
mów z ministerstwem zdrowia o ewentual­
nym powrocie ł.omi.y na lii.1ę prio~tetów 
( poprtcdni minister zdrowia obiecał to 
publicznie), a parlamt>ntarzyści powinni 
stworzyć lobby proszpitnlnt>. W c-1.asie 
przt>stojów budowa pochlania i lak mi· 
lianJ mit>sięc:-.mie. 

Tm·ają starania o odzy~kanic od pulu.:.11 
budynku dawnego szpilnla. Miałoby v. 
nim powstać hospicjum dla samotr>•·co, 
chorych lwalczy o to ~-zczególnie 'foresa 
Stt>cl<lewicz, nefowa szpitalnej „S"). hądi 
dom pomocy społecznej dla upośl~,jLonH'h 
dziewcząt. Policja też jt>dnak ma ~'~oje 
kłopoty lokalowe. 

Sporo miejsca zajęły sprav.y: rolnicze, 
a przede wszystkim obawy . o tegonx.'Zlle 
1.biory (su~-za!) i właściwe dysponowanie 
1.apasami "t.iarna. l..tórc w hm roku zastało 
nil'lnal call..owicit• w~·pr1.t>ciane. 
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Czasem na prowincję pny­
jedzie V.l.P., czyli Super­
ważna Osoba. Wtedy wy­
chodzą z ukrycia liberało­
wie, narodowcy, chneścijań­
scy narodowcy, chrześcijań­
scy demokraci, konfederaci i 
socjaliści. 

Na co dzień działacze par­
tyjni wzdychają: „Byleby wy­
tnymać do wyborów". Wtedy 
można się wykazać wobec 
centrali ilością zdobytych 
zwolenników, wzbogacić się 
o nowe materiały propagan­
dowe. Niestety, święta par­
tyjne, czyli wybory odbywają 
się raz do roku. 

Życie partyjne można tro­
pić na różne sposoby. Pierw­
szy, oficjalny, to spis w 
Urlędzie Wojewódzkim: "Nie 
mamy wielu danych, ale jak 
będzie Pani pisała, to pro­
simy zamieścić apel, żeby się 
do nas zgłaszali, bo potem 
głupio, jak się kogoś nie za­
prosi na uroczystość''. , 

Drugi sposób, to wywiad 
ze znajomymi działac1.a. W 
praktyce brzmiało to tak: 
„Pan X faktycznie chodził ze 
znaczkiem, ale teraz to chyba. 
prowadzi hurtownię". 

Najłatwiej trafia się do 
partii, które mają swoje 
oszyldowane siedziby w cen­
trum miasta. 

Zielony dom 
Najokazalszą siedzibę ma Pol­

skie Stronnictwo Ludowe. Dwu­
piętrowa kamienica przy głównej 
ulicy miasta została zbudowana 
za czasów ZSL-u. Dwa piętra 
są używane zgodnie z duchem 
czasu: mieści si<; tam bank i sklep. 
Na górze pracuje etatowy pre­
zes i sekretarz. Nawet sekretarka 
jest opłacana z funduszu posel­
skiego, bowiem dwóch posłów 
PSL z Ciechanowa otworzyło 
swoje punkty w miastach wo­
jewódzkich. Przed reorganizacją 
nad życiem partyjnym chłopów 
czuwały 72 osoby. Teraz 2 300 
członkami kierują tylko dwie. 
Choć PSL, to najsilniejsza par­
tia w Łomżyńskiem, prezes Józef 
Mioduszewski jest skromny: „I 
tak, w porównaniu z innymi 
województwami, wypadamy kiep­
sko. Do PSL przyznaje się 4 
wójtów i 8 przewodniczącyc:h rad 
gminnych. 

Przed wyborami do parla­
mentu, jesienią 1991 roktJ, pró­
bowali porozumieć się z rolniczą 
„Solidarnością" i PSL „S". Bez 
skutku. Jedyna udana akcja, to 
wspólne, kilkumiesięczne działa­
nia skierowane przeciwko byłemu 
wojewodzie, Franciszkowi Ada­
miakowi. W tym roku ,,,stan po­
siadania" partii powiększył się o 
stanowisko wicewojewody. Mie­
czysław Bagiński był ka.ndydatem 
PSL-u i został, co mocno podkre­
ślają, mianowany jesi!cze przez 
premiera Jana Olszewskiego. W 
ostatnich dniach misji Walde­
mara Pawlaka w .siedzibie par­
tii nastawiono telewi'zor i radio. 
Działacze <..-zekają w napięciu na 
ostateczne decyzje. 

PSL tradycyjnie :zaprasza do 
siL·hie: SD ·i UCH-~5; wymienia 
grzeczności ze Stronnictwem Na­
roclowym; kontaktuje się z KPN-

.~. KONTJlKlV 

-em i Polskim Forum Chrześci­
jańsko-Demokratycznym. 

R9żowy dom , . 
- Jes~cze się t'1 utrzymaliśmy, 

ale nie wiemy; czy starczy nam na 
czynsz pod koniec roku - mówią 
w· biurze Socjaldemokracji. 

SdRP nie zachowała świetno­
ści swojej poprzedniczki. W sie­
dzibie Jeden komplet wypoczyn­
kowy, regał, kilka biurek. Nie 
wystarczyło pieniędzy na etato­
wych działaczy. Około 500 człon­
ków płaci dobrowolne składki: 
od · 5 tys. zł miesięcznie do 500 
tys. rocznie. Silne ośrodki SdRP, 
to (oprócz Łomży) Zambrów, 
Wysokie Mazowiecl(ie i Ciecha­
nowiec. Członkowie Rady Woje­
wódzkiej wysoko oceniają swoją 
pozycję. Wskaźnikiem dla nich 
są ostatnie wybory i poparcie 
10 proc. elektoratu, co dało im 
trzecie miejsce w województwie, 
po ZChN i PSL. Socjaldemo­
kraci z ufnością patrzą w przy­
szłość. Mówią, że są już postrze­
gani przez władze wo.iewódzkie, 

(tu telefon). Sęk w tym, że pan 
Kalinko jest również na urlo­
pie. O SD wiadomo, że poniosło 
klęskę w ostatnich wyborach par­
lamentarnych, zdobywając . tylko 
jeden mandat poselski w kraju; że 
wydawane są nowe legitymacje, 
ale ich liczba nie jest znana; że 
na krajowy zjazd partii wybrała 
się grupa ludzi, bez mandatów 
delegatów. 

Z orłem w koronie 
Swoją siedzibę Konfederacja 

Polski Niepodległej ulokowała na 
peryferiach miasta. Teraz prze­
noszą się do centrum. W ciągu 
kilku miesięcy zmieniło się kilku 
przewodniczących, obecnie kie­
ruje nią lekarz, Jacek Prusiński. 
KPN, znana ze spektakularnych 
manifestacji i pikiet, zajęła się 
nawiązywaniem kontaktów z in­
nymi partiami i jest w grupie ak­
tywnych or~anizacji. Jako jedna z 
pięciu partii skorzystała z zapro­
szenia byłego prezydenta miasta, 
Marka Przeździeckiego i dysku­
towała w ratuszu o potrzebach 

JOANNA GOSPODARCZYK 

KANAPA 
w pstre ciapki 

mają dowody sympatii, życzliwe 
telefony. Mieli nawet propozy­
cję wystawienia swego kandydata 
na stanowisko wicewojewody, ale 
odmówili: „To jeszcze nie ten 
czas!" Socjaldemokracja nie ma 
żadnych kontaktów z ZChN, ale 
za to ciepło wyraża się o łomżyń~ 
skim KPN-ie ·i jego ewolucji" w 
kierunku konstruktywnego dzia­
łania. 

Domek wśród bzów 
a w nim siedziba stowarzy­

szenia PAX i jego politycz­
nej przybudówki, Polskiego Fo­
rum Chrześcijańsko-Demokra­
tycznego. PAX, jak przystało na 
stowarzyszenie inteligencji kato­
lickiej, zajmuje się głównie wy­
kładami, dyskusjami, prelekcjami 
i... potańcówkami. „Oczywiście 
nie Jest to powielanie „Domów 
Kultury", zastrzega Witold Ma­
tejkowski, zastępca przewodni­
czącego Zarządu Wojewódzkiego 
PAX-u. Składki płaci około 450 
członków; do Forum, partii zor­
ganizowanej w Łomży ponad dwa 
miesiące temu, należy na razie 
50 paxowców. Do tej partii przy­
'majc się Tadeusz Lasocki. W 
ł·~omżyńskiem wszystko zlewa się 
w jedno. Te same dziewięć osób 
pracuje w partii i stowarzysze­
niu, ta sama siedziba, ten sam 
przt~wodniczący. Próbują kontak­
tować się ze Stowarzyszeniem 
„Pok.ój i Dobro'', którego c,-złon­
kiem jest przewodniczący. 

z.amknięty pokój 
to siiedziba Stronnictwa Demo­

kratycz·nego. Kartka oznajmia, że 
pracownicy biura mają urlop i na­
leży komtaktować się z przewod­
niczącym Zdzisławem Kalinko 

miasta. Przy udzielaniu informa­
cji nadal ostrożność i osobiste 
uprzedzenia. 

Partia stołka 
Partią, która skupia w Łom­

żyńskiem ludzi ze środowiska 
biznesu i inteligencji jest Porozu­
mienie Centrum. Zagłębiem PC 
jest Zambrów, którego burmistrz 
i przewodniczący Rady Miejskiej 
są aktywnymi członkami. Mimo 
tego, że zebrania PC odbywają 
się w sali Urzędu Miejskiego 
w Zambrowie, przewodniczący 
(pracownik Urzccdu Wojewódz­
kiego) został przezornie wybrany 
z Łomży. Lepiej być bliżej cen­
trali. Do PC należy około 100 
osób, a zdaniem przewodniczą­
cego ponad 200 sympatyzuje. 
Za znaczny wzrost liczebny (o 
40 proc. od ostatnich wyborów) 
dostali pochwałę z Warszawy. 

. Przewodniczący Lech Kołakow­
ski twierdzi, że jeśli będzie lokal, 
ruszą z prawdziw<i pracą par­
tyjną. Na razie mają deklarację 
współpracy z PSL „S". 

Członkowie PC zostaną „zlu­
strowani", bowiem w jednogło­
śnie przyjętej uchwale II Kon­
gresu PC delegaci domagają się 
od MSW zbadania czynności 
swoich szeregów i wyrzucenia 
agentów SB. Z partii wyst<ipił 
były przewodniczący organizacji 
wojewódzkiej, Mieczysław Gliń­
ski, uzasadniając swój krok pu­
blicznie w prasie. 

Grupa praktyków 
Na przeciwległym krańcu wo­

jewództwa, w Grajewie usadowiła 
się Unia Demokratyczna. Trzy­
dziestoosobowe koło UD jest 
jedyną grupą zwolenników Ta-

deusza. Maz?wi~ckieg0~ ·aprawdę tyll 
Kuronia, działającą w n 
skiem .. Koło '!" Łom~ m do domu J1 

zał? się. Uma spotyf.L....!ia prawie ni 
salt Domu Kultury. Q11P ' 
dyskutują, wymiemają prawo był 
tyjną. Najważniejsza dla i lat". 
praca na rzecz otocze . 
tówki partyjne, zdani męza, P 
niego Dudzińskiego ( 
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na senatora), są mn1 

Istotniejsze jest wrast A 1 
podarkę środowiska. V/ ~ 
czterech radnych, to 
Unii. 

Turystycz 
Unia Chrześcija · 

łeczna zajmuje się t 
grzymkami do Kodnia i 
Przewodnicząca, Krys 
złowska-Kołakowska, 2 
za prowadzenie sklepu 
czego i niechętnie ro 
swojej partii. „Tworzyn, 
grupę ludzi, która chce 
bić". Poza tym nic nie w 

Partia wid 
W ostatnich ~bo 

Sejmu w Łomżyńskiem 
wypadło Zjednoczenie 
jańsko-Narodowc. Man 
było dwóch posłów i 
senatorów. Wyborcy 
wiedzieć, że głosują na 
Macierewicza, bowiem 
do wyborów jako „ Wyb 
cja Katolicka". Mimo 
sukcesu ZChN nie istni 
jewództwie. Informacje 
bardzo skąpe. Działa 
organizacji podpYtywali 
znam przewodniczące 
nie. Po próbie zasię 
formacji w Biurze P 
natorskim, obsh1guj11 
ZChN, wszystko sta o 
sne. Rozmowa przebie 
„Chciałbym uzyskać i 
dotyczące Zjednoczenia 
ścijańsko-Narodowego". 
Połończyk udiielf\ in~ 
„Rozumiem, ale pre:ze•a 
nie będzie w najbliższ,rc~ 
Kto go zastępuje? '. , 

rz~ 
I 

prezes Połończyk". ,.A 
mny mógłby ze mną ~ 
wiać?". „Na te tematy~ Kamil 
pan Prezes". inii t d . 

-:·~a y, ma WOJ' 
Kana pa '"' niej o rok, ..a 1 

Szukanie innych p~ mia! 17 lat". 
żmudne i mało skute~ sameJ szkole. Si 
bują klUCZfł „środowis rt~, lubi go 
Tarn gdzie biznes, pa · le. ~ on zna. jej 
liberałowie i zwolennl ml się, ze s 
(Polskiego Programu O o.Ją drugą „p 
czego). Waldemar Mar. I~ to jest bez 
ski, prezydent Łomżyńs IUł więc. że ni 
Handlowo-Przemysłowej 
do KPN-u. O kole 
wie. Liberałowie pojawili nauceyclelskieg 
lata temu w Grajewie. B ko", też nie 1.ost 
Chełmiński, szef Nadb ~upy. Ale i tak 
skiego Towarzystwa Prze ku ra'zy dzienn 
ców, Kupców i Ziemi ra. Nawet gdy; 
kontakty w gdańskim e kwestie. Ste11 
sku liberałów, zą.kładał kst, by z nią l'1 

koło. Teraz zajął się bizn ey. 
Poza wymienionymi, n la mnie prze1 

kanapie zmieściliby się, g " 
chcieli usiąść koło siebie 
kowie Chrześcijańskiego 
nictwa Pracy, Unii Poli 
alnej (były pracownik 
Miejskiego w Łomży), 
nictwa Narodowe$o, P 
i innych. W sumie w 
wie zarejestrowanych j1 
wie 200 partii. Ile ich 
Łomżyńskiem, dowiemy 
najbliższych wyborach, 
działacze b~dą na'i zape 
pamiętają i dbają o nas. 

abić ojci 
h nie ciążył j 

winy. Ojciec pi 
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11a11 abydlęde'. Mar-1.Yła, by go zabić. 
głaskała ostne noia, którego matka 
Hukała po całym obejściu. A w 
jego obecności drżała l.e strachu, 
bała się ałośnlej przełykać ślinę. Jak 
pr-iychodzlł pijany nawet psy kryły 

się pod stołem. 
Pewnego razu jej 16-letnl brat 

stanął w obronie matki. odepchnął 
pijaka. Ojciec był gruby, wysoki. 
Jacek drobny, delikatny. Dostał w 
twan, przewrócił się, dostał kop­
niaka w ałowę, z płaciem wybiegł z 
domu. Wsiadł na swoją motorynkę 
(padał deszcz, było ślisko) już nie 
wrócił. Nikt nie wie, jak to się stało; 
leżał w rowie z roztrzaskaną mo­
torynką. Pisał wiersze, jeden nawet 
wydrukowano w prasie literackiej. 

Po śmierci brata (hyła z nim 
najbardilej związana, banł~lej niż z 
młodszym rodzeństwem) Stenia po­
stanowiła zabić siebie. Nie widziała 
już żadnego ratunku. Ojca nazywała 
w myślach mordercą. A w domu nic 
się. nie zmieniło. On nadal pił i 
się awanturował; matka. jak mogła 
chroniła dzieci (teraz było ich już 
tylko troje), sama ,,na modlitwie 
I tabletkach". Stenia nie popełniła 

jednak samobójstwa. Żal jej było 
matki. 

Ojciec ZMarł dopiero pięć łat 

w1„, &dy jut nlkoaw nie zacrażat. 
Stenia 11czyła się bardm dobne. 

Jej wyehewawaynl wnwała "'8tkę: 
„Córka „,1 p6J~ na steldla". ,.Z 
u.eeo? Z tyeh pieniędzy za jlUka': 
Jut ale wleM, tdzłe mam je cbo­
waL Zawue znlUdzie". ,,Niech się 

pani nie martwi, zdobędziemy dla 
niej stypendium". Spełniło się ma­
rzenie Steni, wyszła z tego domu. 
Wyjechała na studia do Warszawy. 
I wtedy 

stało się . 
Pewnego razu pr-iyjechała pozno 

z domu (odwiedzała matkę, igno­
rujęc zupełnie ojca). Napadli na 
nią w pobliżu dworca. wciągnęli do 
jakiejś bramy. Tr-1.ech ich było, krzy­
c:r.ała, broniła się, nikt nie slys:r.ał. 

Był to stary dom, pneznacwny do 
rozbiórki. 

Nikomu o tym nie powiedziała. 

To była jej 111tjgłęb57.a tajemnica. Ale 
tajemnica, która :zaważyła na całym 
jej życiu. Pomyślała: nie istnieje 

żadna miłość. 
Chciała jak najszybciej wyjść za 

mąż. Ale na studiach nikt nie in­
teresował się prymuską. Była „7.a 
dobra". Małe brzydule miały więks7.e 
powodzenie niż Stenia. Na czwar· 
tym roku postanowiła już dłużej nie 
ci.ekać. Jej koleżanka z akademika 
miała chłopca, mówili już o ślubie. 

„Wyglądał ponądnie." Stenia zablo· 
kowala w sobie „TAMTO". „Byłam 
bezwLględna, rozumiesz? Mulilałam 

być taka. On się nie liczył, ona 
też nie. JA się tylko liczyłam. „Cia­
łean go do siebie przywiązałaś!", 

· krzyczała porzucona koleżanka. ,,A 
przywią7.ałam! A tobie nic już do 
tego." 

DZl.iij Stenia -;fe, te Io był ~ 
.... fkay....... I 

Bo on jej nie kochał. Nawet zre. 
At4 nie .awał tadneco 11CZ11Cla. 
Technik mechanik; Imponowała - 5 
"lana pani mapster, Io waystka. 
Pn.n te 15 lat nie lulpił jej 1nł 
razu kwiatów, ani jedaeeo prnen„. 
Nawet cdY urodził się syn Jeden, 
drusł. NicdY czułqo słówka. Peemlt· 
kowo myślała, że Io pran ubosle 
słownictwo. Ale nie. Do swojej IUłkJ 
potrafił mówlt czule I se.-Uie. 

Dosłall mieszkanie, pnestall się 
tłoczył w wynajętym pokoju. Ale 
te trzy pokoje nie zmielllły „pne­
stnenl emocjonąlnej"; spłęc~ kłót­
nie o kaidy drobiazg. Col'h bardziej 
Jlł drainił i denerwował. Spec;ialnłe 
pned nl1t demonstrował swoje pro­
stactwo: dłubał w nosie, siorbał zupę. 
trzaskał drzwiami. 

A potem zaczęło się DUors•· 
Nie, wcale nie pił. Robił ło „na 
tn.eźwo", z „nerwów I nienawiści". 
Wystarczał drobiazg, by rzucał się na 
ni11 z pięściami. Dzieci zamykały się 
w swoi• pokoju, a on bił w jakimś 
zapamiętaniu. 

Dwa razy syn wymkrutł się z 
domu, sprowaddł poaotowle. Lekarz 
stwierdził pęknięcie żebra, stłucze.. 
nia, sińce. Zawiadomił prokuratora. 
Rozmowa w prokuraturze uspokoiła 
go na krótko. „Nie będę clę bil 
Zabiję tak, że nikt się nie dowie", 
powiedział. 

Zaczęła myśleć o rozwodzie. Ale 
to nic nie zmieni, nadal będlt razena 
mieszkał. Gdyby nie dzieci wyjecha­
łaby, choćby do Now~ Zelandii. 

Czuła się jak w pułapce. 
W dodatku takiej, którą sama na 

siebie zastawiła. Wiedziała: IO była 
jeJ wina. Gdyby IO kochała, potraft­
łahy wyzwolić w nim takie uczucie. 
„Nie umiałam nikotO kocłtać. Całe 
to małżeństwo potraktowałam z wy• 
rachowaniem, chłodno. Noce tri były 
zimne." I naraz krzyczy: ,.Jakie miały 
być! Po tym, co przeszłam? Żaden 
męł.czyzna nicdY mnie nie przytullt. 
Żaden wiersza nie napisał. Nie l'Zll· 

cił róży pnn okno". I przez ,,zimne 
noce" mąż ją znienawidził. Nie, nigdy 
z sobą nie a'Ozmawiali, dlaczego tak 
jest. Le7..ała w napięciu, czekając by 
wreszczie zasnął. 

Myślała: czy wśród miliardów nie 
ma ani jednego tylko dla niej? 
Czy zawsze już będzie należeć do 
mężczyzny z 1.aciśniętymi zębami, bez 
radości oddania i brania? Czytała o 
tym w książkach, lekceważyła (,,Ach, 
to tylko teoria"), a potem poczuła, że 
jest to możliwe. Gdy Kamil patrzył 
na nią, rozmawiał, nuła się zupełnie 
inną kobietą. Wyzwalał w niej jakieś 
ciepło i już nie była „przygięta". 

ooo 
Pewnego a·azu, kole:i.anka. ma· 

tematyczka, szepnęła jej na którejś 
przerwie: „Czy wiesz, ie Kamil pijt?" 
Nie, to niemożliwe. Nie chciała w to 
uwiea-qć. Musiała jednak: znała taką 
obrzękłą twarz. A on coraz częściej 
tak właśnie wyglądał. 

Kiedyś została po lekcjach w 

pokoju nauczycielskim. I wtedy_. Po 
raz pierwszy w życiu ktoś powiedział 

do niej: „Kocham cię, Steniu". I nie 
była to jej matka. 

Postanowiła: „Odenvę go od kleli· 
szka i kolegów". I 7.araz otrzeźwienie: 
„Nie dam rady. Co ojciec z nami zro­
bił". I myśl następna: „Może to jest 
ten jeden, przeznaczony dla mnie?" 

- Chcę być z nim 7.a wszelką cenę 
- po<ljęła wreszcie decy7ję. 

Jutro wyjeżdża na „konferencję" 
do Warszawy. Uśmiecha się: - Czy 
ładnie ml w tej sukience? 

KONTAKlVS 
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TUROSL 

w 
EUROPIE 

Gmina Turośl w 1989 r. została 
wybrana przez polskich i holen­
derskich specjalistów na miej­
sce re alizacji ekspe1ym e ntalnego 
proje ktu rozwoju mleczarstwa. 
W rejonie tym łąki stanowią 63 
proc. użytków rolnych, a średnia 
wielkość gospodarstwa (ponad 14 
ha) jest zdecydowanie wyższa od 
średniej krajowej. 

Przed przystąpieniem do eks­
perymentu przeciętne gospodar­
st\\l) posiada pi((ć krów o średniej 
wydajności 2500 I mleka. W paź­

dzierniku 1989 r. chętnych do 
realizacji projektu we własnym 
gospodarstwie zgłosiło się pictt­
nastu rolników. Ich gospodarstwa 
miały od 15 do 45 ha i do tej 
po1y utrzymywały od 7 do J 6 
krów. Dla każdego z nich zim<i 
1989/1990 roku opracowano in­
dywidualny program rozwoju . 

W 7 gospodarstwach wybudo­
wane zostały nowe obory z halą 
udojową i schładzaniem mleka w 
budynku. W 6 pozostałych obej­
ściach istniejące już ob01y zostały 
zmodernizowane przez zainsta­
lowanie dojarek rurociągowych 

oraz schładzalników. Każde go­
spodarstwo posiada przetrząsa­

cza-zgrabiarkę i wspólnie z sqsia­
dem ma do dyspozycji przyczepę 
samozbierającą. Wszyscy korzy­
stają z nowoczesnych me tod: np. 
wypas kwaterowy, sporządzaniL 

samokiszonek, posiadają elek­
tryczne ogrodzenia pastwiskowe. 
każdy rolnik otrzymał telefon. 

Po ponad dwóch latach spe­
cjalny zespół oceniający, kiero­
wany przez Johna Grindlea badał 
wyniki. 

W końcowym sprawozda-
111u Zcspuiu. µ1zcdstaw ionym w 
czciwcu w Ministerstwie R o lnic­
twa i Gospodarki Żywnościowej, 
odnotowano następujące rezu i­
taty: we wszystkich gospodar­
stwach, uczestniczących w ekspc-
1y mcncie, znacznie wzrosła ( dn 
25 sztuk) liczba krów, średnia 
ilość mleka sprzedawanego przez 
gospodarstwo wzrosła z 22 OOO I 
w 1989 r. do 36 OOO I w 1991 r., 
wcześniejsza wydajność mleczna 
od krowy, utrzymująca sict na 
pozio mic 2 650 I podniosła sic; 
do ok. 3 500 I; mleko jest bardzu 
dobrej Jakości. 
Udział rządu riobktego w ogof­

nych kosztach realizacji projek tu 
wyniósł ok. 50 proc., rządu ho­
lenderskiego 28 proc. i EWG -
22 proc. Część kosztów inwe ty­
cj i (nowe obory lub ich moder­
nizacja) będzie zwracana przez 
rolników. Zostały one już zamie­
nione na p referencyjne kredyty 
z różnymi okresami spłat, nawe t 

do 20 lat. 

~KOttTM'JY 

I SZPAN NA KRZEPĘ 
L JACKIEM CHOLEWIC­

KJM, wiceprezesem Międzyza ­
kładowego Łomżyńskiego Klubu 
Sportowego „Start", rozmawia 
Gabriela Szczęsna. 

' - Przyznam, że nie sposób 
połapać się w Waszych władzach. 
Raz· słyszę, że jest Pan prezesem, 
to znów, że wiceprezesem. Fak­
tyczny szef zniknął, rozpadł się 
Zarząd. Co się tu u Was dzieje? 

- Byłem i jestem wicepreze­
sem. Czte1y lata temu , na walnym 
zgromadzeniu, wybrano 17-oso­
bowy Zarząd, a z niego prezesa 
i trzech wiceprezesów. Prezes 
i dwaj wiceprezesi przesta li się 
interesować K lubem, podobnie 
jak kilku innych członków Za­
rządu . Właśnie przygotowujemy 
się do podsumowania kaden­
cji. Mamy zamiar wybrać zarząd 
mniej liczny, lecz aktywny, który 
będzie umi ał pokiernwać Klu­
bem w cictżkich czasach. Chcemy 
wrócić także do dawnej nazwy 
Klubu, ŁKS. Obecna była chwy­
tem, by zmobilizowaać instytucje 
do dotacji na łomżyński sport. 
Dzisiaj trzeba prosić o wspar­
cie p1ywatnych przedsiębiorców. 
Ak nie mamy zamiaru żebrać. 
Chcemy coś za coś. Tak więc nie 
dzieje się u nas nic nadzwyczaj­
nego. Jedni działacze odchodzą, 
drudzy przychodzą. Jak w życiu . 

- Jak ocenia Pari mijającą 
kadencję? 

- Zaczynaliśmy ją w zupełnie 
innych warunkach ust ·ojowych i 
ekonomicznych, niż kończymy. 
Narzucało to nam ok1 d lonc po­
sc~powanie. Na początku kaden­
cji, z braku pieniędzy, dążyliśmy 
d11 st\1Vorzcnia klubu jcdnosck­
cyjncgo (pi ł karskiego) . pozbywa­
j<1c się innych sekcji (strzelec­
two, b1ydż, szachy, tenis sto­
li ,wy). Dzisiaj jesreśmy jedynym 
v. Łomży sprawnie dzialaj<icym 
klubem sportowym. Przejmujemy 
wiec od upadających kl11hów 

roznc sekcje, by nic zmarnować 
ich dorobku, by nie pozbawiać 
młodzieży możliwości uprawiania 
sportu. 

- ŁKS to przede wszystkim 
piłka. Emocji nie brakowało. 

- To prawda. Nic udało nam 
się na początku kadencji utrzy­
mać zespołu w III lidze, straci­
l iśmy kilku wyszkolonych przez 
nas piłkarzy. Odeszli z Klubu 
ze względu na warunki. któ-
1ych nic mogliśmy im zapcwn.,ić , 
np. pracy, szkoły, mieszkania. Po­
rażką klubową było sprowadzenie 
do Łomży trenera Emila Glenia, 
któ1y nic sprawdził się jako szko­
leniowiec. Te smutne doświad­
czenia są dla nas jednocześnie 
nauczką. Teraz będziemy bazo­
wać przede wszystkim na łom­
żyńskich szkoleniowcach. W piłce 
w ogóle było wicie zmian. Polski 
Związek Piłki Nożnej wprowa­
dził przepis zabraniający giy w 
Ili lidze obcokrajowcom powyżej 
25 roku życia. To wyelimino­
wało grających w naszym Klubie 
trzech Rosjan, którtj sprawdzili 
się na boisku. Prz.episy PZPN 
pozwalają na udział w meczach 
tylko jednego obcego zawodnika. 
B<(dzicmy go szukać. Nic tylko 
dla wzmocnienia drużyny f ale 
także dla uatrakcyjnieni a r·· -
czów. Mamy pełną obsl'<' 
ncrsk~i wszystkich szd,·1 01 
piłkarskich. Do sukcesów w ~'"'J 
kadencj i zaliczam także . nawią­
zanie kontaktów zagranicznycCh: 
z Hansą Berlin, TSV Ncumarkt 
z Austrii, Rubinem Kazań oraz 
Daugava i Skonto z Rygi. Nasi 
seniorzy i juniorzy wyjeżdżali do 
nich na turnieje i obozy, my 
gościliśmy ich w Łomży. Do osią­
gnictć zaliczamy także przekaza­
nie nam stadion u MOSiR-li wraz 
z dotacj ą Rady Miejskiej na jego 
utrzymanie. Po tej stronic zapisu­
jemy także przekonanie radnych, 
że nasz Klub jest sojusznikiem 
miasrn w propagowaniu sportu 

(imprezy, szkolenia). la sobie raz w Zam 
sów piłkarskich zaliCQnal\iej kamienicy, 
manie się seniorów Wił~ wspólna. Prz, 
czołowe miejsca w li~e~u z koni~cz1 
stałych drużyn. lokatorów, ktory1 

- A jaki pożyte\ prLydzieliła w t 
Fundacjii ,,Łomsportt~ia. Co P.r~w~ 

- Fundacja powstala miała wtaśc1c1eh. 
z inicjatywy kihiców ;m , władza lud?" 
ków Klubu (głównie talich" o zd?~ie. 
znesu ), gdy ŁKS w tu~ po woJnae1 
ligę. Dziś gwarantujt ejl bogatej Zy~o· 
premie za wygrane ie wybierała się 
zespołowi seniorów na zawsze1 ~ab: 
rtowy. Jedynym spons zdecydowac się 
rów jest pan Zenon Si rów. 
wspicraj~cy nas poza y na~~s~ły czai 
sponsorzy, i my chcerr , łasc1c~ele kan 
silną drużynę pilkarsklną wygodką_ P 

- W ciężkich er • I od wspołne. 
Pan optymistą. Wierz tko się z~częło.ób 
prawdę, że ŁKS-owi o 1a ~~c sp:s 'l 
upadek? " ZUCIC - Wl li 

- Wierze. Klub otr11 '· 
dotacje( z kasy miejski b ł * * s:meg 
nas finansowo takie 0 Y ~ z W·i rner 
Spraw Społecznych u fa1ge~1a . ' g 
jewódzkicgo indywid kamienicy 0~ 1 

d O' ., . 1·u lat - Idzie ro awcy. czyw1sc1c ·. , 
d . ł · ' i drzwi łamac. Z 

z1e1!1y . WJ ączntc . ~b'sz?!". A on: „l 
datki. Juz prowadzi . skończyła 
punk~y handlowe na 

0j s~~cnik łado~ 
wypozyczamy ~utokar.fm trzymać! Nic n 
tył~ !rol ku, ~am 1erzdamy nie obchodzą!". 
l z1a a n~scd ·g?~PO ar~ ppwicdziawszy, 

- .„n11ę zy mny1111 , . 'eden z tn 
alkohol. Czy to. pra_wd1\'i kamienicy, 2 

- Tak. Z wnioskiem Zdcmonto\\ 
dzcnie. s_~epu m.in. z u ;ądzenia, cegt 
wystąp1łtsmy do R~dy ny stosik, po czyr 
Od dawna handłuJą. amurowywania p1 
.;portowe, np. w lław1f 

ie, Ursusi~ .. (Chcie!1 Ja też byłam 
Jto admm1strowac ór u - dodaje Ze 

„Manhattan" i sprzed 
w hotcl<?wej ka_wiarni).~urawski powicd• 
w tym nic zdroznego. \ to idźcie sobie t 
może u nas trcnować l)d . 
dziewcząt i chłopcó~ n k zamiast do 
ze sprzedaży alkoholwn~m wyposażer 
liłhy nam zatrudnić 11iorUi, do któ1ych 
leniowców, zwi<tkszyć 11ie wracająca z 
sportowych. a tym s Qbiecunas, pos 
mlodzieży uprawiające.t1111)i strza. 
wictksza niezależność ~ę~nicy zarcagO\' 
Klubu, tym mniejsze ie. W służbow• 
nie budżetu miasta i zł ict m.in. taki z 
Chcielibyśmy. by spa. rozmowy z b1 
stvłcm życia ta i radcą prawny 

~i oświadczył, że v 
-----------------------------..-----=--11ddwaną ubikacj~ 

~ę w komórce, r 
'nkii, gdzie była . 
~<>Wana przez lok2 
lCJ dnia lokato 
ilt urmistrzowi, 

im żadnej ut 
udałam się d 
astałam drzwi 
acji zamurow< 
... ) Po zapyta n 
stępnil ubikc 
Jan Murawsł 
to pomicszc~ 
myśli jest z 
spólwłaścicic' 

c zgadza się 1 
o poinformO\ 
h1 unicmożli 
a lokatorom 

i_cjski .sparzą 
gtum I do r 
n Murawski 
, co chcecie". 
zy_ dni późn 
~z1ału Gospo 
-J Urz(!du Mi, 
prokuratora 1 

"mie proszę o 
em przcwiclz 
lu zmuszeni 

·kiego do nic 
~ieni a pomic 
Jako ubikacji 



~-----------------------~~ 
:o lenia). ta sobie raz w Zambrm~ie, w 
c_h zali~nal ej kamienicy, wyg~dka. 
uorów 'liił~ wspólna. Przez _n~emal 
sca w liMel<.u, z koni~cznosc1, ~ą-
1. lokatorów, ktorym władza 
pożyte\~ przydzieliła w tym do1~tu 

>mspor[~ka ia. Co prawda kan~1e-
powstal;minła właścicieli, al~ Jak 

kihiców mo, władza tud~wa me py­
(głównic takich" o zdanie. Kupując 
ŁKS w tuż po wojnie! ~d ~a­
.varantujt ej bogatej Zy~owk1, klora 
.vygrane e wybierała saę do Pale­
niorów na zawsze, ~abywc)'. mu­
m spons zdecydować saę także na 
~cnon Sitol'Ó)v. 
as poza ~y nadeszły czas~ ~emo­
ny chce~l, taściciełe kanue~acy. z~ 
piłkars~ną wygódką_ P!>w1ed~1el! 

.kich c/ ", I od wspołneJ wygodki 
la. Wierz tko się zaczęło. . 
LkS-owi fO ~1a być spos?b,, zeby _nas 

"zucić - kwitują krotko 

Club otl'll rzy. 
y micjsk' * * * 
vo taki~ 0 był~ z samego 1:ana -
:znych U Eugenia Wagner, mt~zka-

indywid kamienicy o~ trzydz1est~ 
·, · 11'u lat - Idzie Murawski ·zyw1sc1c · 

- · ' ,i drzwi łamać. Zawołałam: 
icznic 1 b' ?t" A Tc co chcę prowadz' o sz.. . on: " o . 
1 

~na się skończyła. Teraz bę­
owe na ~ nocnik ładować i pod 
~utokar.~m trzym ać! Nic mnie wasze 

11 '.erza.~(ni~ obchodzą!". 
J~podai~ wwiedziawszy, ~an Mu-

innynu ti, jeden z trojga wła­
toyr~.wd li kamienicy, zabrał się 
vni o~ 'iem cy. Zdemontował wygód-
1 m.m. z u zadzcnia, cegły u łożył w 
do R~dy ny stosik, po czym wziął się 
iandłuJą . amurowywania pomieszcze­
. w Ilaw1 
. (Chcie!1 J też byłam wtedy na 
1 ~trowac ór u - dodaje Zofia Gomo-
1 sprz~d'ł. 

:a.wiarm).~u ·awski powiedział do nas: 
oznego.) to idźcie sobie teraz kupić 
ffCOOWaCild". 

chłopcó~~n~k zamiast do sklepu ze 
' alk.~ho!tynym wyposażeniem, obie 
r~1dnic ~11orld i, do których dołączyła 
.v1c;kszyc 11ie wracaj ąca z pracy Bo­
a ~~ s Qbiecunas, poszły prosto 
rawia1ące1 istrza. 
alcż~~ść . er nicy zareagowali błyska­
n~niCJs~e 1e. W służbowej notatce 

miasta 1 I ict m.in. taki zapis: „Pod­
. by spa. rozmowy z burmistrzem 

t~ i _ra9c<1 prawnym Jan Mu-
lu oswiadczył, że w zamian za 

--=....:1~·dowaną ubikację udostępni 
lCj w komórce, na zewnątrz 

, gdzie była poprzednio 
~<>Wana przez lokatorów. Na­
~e9 dnia lokatorzy znowu 
ih urmistrzowi że nie udo­

im żadnej ~bikacji. Po­
udalam się do budynku 
as~~łarn drzwi wejściowe 
aCJ1 zamurowane ścianka 
.„) Po zapytaniu dlaczego 
stctpnił ubikacji łokato­
Jan Murawski odpowie­
to pomieszczenie, które 
myśli jest zajęte przez 
spólwlaścicicla budynku, 

c zg~clza sic; na jego od­
o poinformowaniu że w 
ku unicmożliw icni~1 ko­
a. 1.ok~torom z ubikacji 

1.c1sk1 _sporządzi wniosek 
gium 1 do prokuratora, 
n Murawski oświadczył : 
', co chcecie". 
zy. dni ruźniej kicrow­
~z1ału Gospodarki Prze­
j Urzc~du Miejskiego na­

. p1:okuratora rejonowego: 
mie proszę o zastosowa­
em przewidzianych środ­
!u zmuszenia Pana Jana 

· ~eg? do niezwłocznego 
~le ni a pomieszczeń słu ­
.1ako ubikacja (.„) Skie-

Wygódka 
GABRIELA SZCZĘSNA 

rowałiśmy w tej sprawie wniosek 
do kolegium (.„) 

Tymczasem na korytarzu, 
przed drzwiami lokatorów, po· 
jawiły się wiadra z fekaliami. 
Problemem stał się nie tylko 
fetor, ale także miejsce do wyle­
wania nieczystości . 

- Nie pozostało nam nic 
innego, jak tylko wylewać to 
wszystko do śmietnika, chociaż 

wiemy, że cam nic wolno -
mówi I3ożcna Obiccunas. - Ale 
co mamy robić? Moja sąsiadka, 

dawna współwłaścicie lka domu, 
która ma ubikację w swoim 
mieszkaniu , zrobiła mi już o 
te wiadra awanturę. Ale prze­
cież nie mogę tego trzymać 

w domu. Mam troje małych 
dzieci. 

- Życie stało się nie do zniesie­
nia. Już miesiąc tak się męczymy 
- dodaje Eugenia Wagner. 

- Ale ja czułam . że coś 
się święci - przypomina Bożena 
Obiecunas i pokazuje spore już 
domowe archiwum. 

W 1...-wietniu 1992 roku wszyscy 
lokatorzy otrzymali do wiado­
mości pismo właścicieli domu, 
skierowane do Urzędu Miej­
skiego, w którym zawiadamiali, 
że w czc1wcu rozpoczynają re­
mont domu: likwidację ubikacji 
ogólnej i wykonanie wc w po­
szczególnych lokalach, naprawę 
stolarki zewnętrznej, posadzek w 
mieszkaniach i ścian wewnętrz­

nych, w związku z tym prosili 
o przekwaterowanie lokatorów. 
Z Urzędu nadeszła odpowiedź 

zwięzła i rzeczowa: nie ma ta­
kiej możliwośd. Budynki rota­
cyjne zasiedlone, a pomieszczeń 
zastępczych brak. Tak więc loka­
torzy musz<t mieszkać tu , gdzie 
mieszkaj ci. 

- I jeszcze jedna sprawa. Od 
dwóch lat Mieczysław Gołaszew­
ski , właściciel części , w której 
mieszkam, nie przyjmuje ocie 
mnie czynszu - mówi Bożena 

Obi<.:cunas. - Co mie~iąc musz~ 
pisać do Sc\du podanie z uzasad­
nieniem, żeby te pieni<!clzc mogły 
być przyjQte w depozyt ~qc'r iwy. 
To jasne, że i jeden, i chup n_;, 
wszystko, żeby 11;::· :- 1 ~ pm.byc, 
żebyśmy ni(' wyt i'Z) mali i wynic~:l i 

sie '\:-11ni. ,.\le g<b:ic? 

- Te wszystkie pisma z Urzędu 
nic ich nie obchoclz<\. Jakby 
prawo było dla nich inne -
dodaje Eugenia Wagner. 

Lokatorzy szukali też pomocy 
w sanepidzie. W cztery dni po 
zlikwidowaniu przez Jana Mu­
rawskiego ubikacji zjawiła się 

kontrola sanitarna. Na proto­
kóle widnieje adnotacja komisji: 
,,Jan Murawski i Mieczysław Go~ 

łaszews.ki odmówili podpisania 
protokółu". 

- I co im kto zrobi? Mnie za to 
Murawski wyzwał od komuchów 
- mówi mąż Bożeny Obiecunas. 

Jeden z artykułów prawa loka­
lowego brzmi: „Wynajmujący łub 
osoba działająca w jego imieniu 
albo najemca, który utrudnia w 
sposób złośliwy lub uporczywy 
osobom zamieszkałym w danym 
budynku korzystania z zajmowa­
nego lokalu mieszkalnego lub po­
mieszczeń przynależnych do tego 
łok:alu, podlega karze grzywny cło 
50 OOO zł". 

I znowu niespodzianka. Dzisiaj 
rano Jan Murawski zjawił się z 
kluczami do nowej wygódki w 
podwórku! 

-- Ale nikt z nas ich nie 
wziął - mówi Eugenia Wagner.­
Chcieliśmy, żeby to wszystko było 
ur:i:ędowo. 

- Przyszedł sam kierownik z 
go:spodarki komunalnej i ktoś 
z sanepidu - uzupełnia Bożena 

Obiecu nas. - Murawski otwo­
rzył komórkę i co zobaczyliśmy? 

Srmre wiadro wymazane farbą! 
TaJcie wiadra to my w domu 
mamy. I to ma być ta zastępcza 
ubikacja! 

Lokatorzy słyszel'i , że podobno 
Jan Murawski chce założyć w ich 
mieszkaniach we. Ale s i ę nic 
zgodzą! To ich zdaniem, zwykły 
podstęp! 

- Przecież on nic będzi e robił 

remontu dla nas - mówią z 
przekonaniem. - 1 na ten czas też 
mm.imy dostać j;:lkicś mieszkanie 
zast c;pczc . 

- Bc;dzicmy tak żyć na bscc -
twi1:rdzi Dożcna Obiecunas. 

-- A przecież płacimy czynsz. 
' .I k :1 ·' \m wyliczq w Urzc;dzic. 
Dla• ·z..:gu :m tak pilno z tym rc­
mo[ t~m? Przccic :ż to nic jedyny 
ich dom. 

szum. 
- Napisali w skardz~ Jo bur­

mistrza, z~ je::.tcm agresywn). 
Przecież nic robi<c im krzywdy, 
na bruk ich nie wyrzucam - mówi 
Jan Murawski. - Zresztą, widzc;, 
ile mieszkań jest wolnych. 

Ostatnio napisał do hurmi­
strza: .,Oświndczam , że chcę wy­
konać w mieszkaniach moich 
lokatorów wc na własny koszt. 
Proszę na wyrażenie zgody po 
uprzednim powiadomieniu loka-

7 
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torów''. Sam nic chce z nimi roz- ~ 

mawiać. Wystarczy tego, co już ::::;::=:~:,;;:::<:::·1= 

im powiedział. Pewnej zależności 
też nic może zrozumieć: bur­
mistrz ma decydować o tym, co 
właściciel może zrobić w swoim 
<lomu. Ale niech tam. 

- Nic przcjmujQ się. Życie 
nauczyło mnie walki - mówi. 

Na przykl ad „za komuny'' miał 
piQć spraw z milicją za porusza­
nie si~ po drogach publicznych 
pojazdem nic dopuszczonym do 
ruchu. To był ciągnik własnej :~~W 

konstrukcji, bo na fabryczny ·tt.$f~: 
nie mógł sobie wtedy pozwo- ffe.Wj~t 
łić. ?~:;*~~;. 

- I przetrzymałem - dodaje. - m;~·=-·t«I 

1;~~~~~~;51~;~@ lt 
S<! przepisy. To pr.zcz to władze1 ::(,t:~::,.:~ 

traci zaufanie. R_,~. \dam D•itmm~ki. łW 
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Lokator bloku przy ul. 
Podedwornego 4 w Zambro­
wie poinformował nas, że 
drugi dzień z jego kranu wraz 
z wodą lecą cienkie jak ni­
teczki robaki. Niestety, nic 
nie jesteśmy w stanie zro­
bić: na grube, tłuste robale 
trzeba cierpliwie czekać, aż 
przełamiemy kryzys. 

* * * 
Prezes Okręgowej Spół-

dzielni Mleczarskiej w Kol­
nie polecił, by pracownicy ze 
zwolnieniami lekarskimi do 
trzech dni oraz kobiety na 
urlopach macierzyńskich nor­
malnie przychodzili do ro­
boty. Nieprawdą jest nato­
miast, że jednocześnie zaka­
zał wychodzenia w godzinach 
pracy do toalet w celu za­
łatwienia potrzeby fizjologicz­
nej. Swobodnie siusiać mogą 
nawet ci, którzy muszą często. 
Ot, ludzkie panisko. 

* * * 
W marcu Kuratorium w 

Łomży przekazało Urzędowi 
Miasta w Zambrowie 122 
mln zł jako refundację ko­
sztów utrzymania „zerówek" 
w I kwartale. Urząd całą 
sumę przeznaczył na oddziały 
podlegające samorządowi, nie 
dając ani złotówki na „ze­
rówki" przy Szkole nr 5 (pod­
legają Kuratorium). „Gazeta 
Wyborcza" pisze, że Kurato­
rium nazwało ten fakt za­
grabieniem około 50 mln zł. 
Samorządowe sześciolatki na­
czytały się widocznie o króliku 
Bagsiku. 

*** 
Prezydent Łomży podobno 

osobiście dokonuje odbioru 
robót przy rozbudowie ra­
tusza. Informacja wyszła z 
kręgów urzędniczych i miała 
być dowodem na to, że szef 
się rozdrabnia i nikomu nie 
ufa. Jest też dowodem, iż tym 
razem pańskie oko może spo­
wodować, że koń się n i e 
u t u c z y. 

*** 
Mało kto wie, że geogra-

ficzna granica między Wscho­
dem a Zachodem przebiega 
koło Drozdowa. W każdym 
razie Łomża należy do Za­
chodu! I to się czuje. Zwła­
szcza w łomżyńskich szale­
tach publicznych. 

5jKONTAKlY 

I 
Leży chora 82-letnia Eugenia 

Popławska, mąż zmarł niedawno, 
syn wyjechał do Ciechanowca. 
Została sama. Syn, jak może 
przyjeżdża, ale często nie może. 
Oogłąda jej sąsiadka Danuta 
Krawczyk „z potrzeby serca". 
To barszczu przyniesie, to poda 
herbatę. Staruszka z trudem się 
porusza, płacze nad swoim losem 
i nad drugim synem. Miał 26 łat, 
jak się utopił w Nurze. 

Leży Bronisław Sieńko, trzy 
"iosny brakuje mu do stu )at. 
On już nic nie opowiada. Zyje 
w swoim świecie. Noc zlewa się 
z dniem, łato z jesienią. Leży 
wychudły, wynędzniały pod pie­
rzyną. Zona Rozalia, o 10 lat 
młodsza, jeszcze „o kiju". Snm­
tek, zaniedbanie i „w krzyżu 
holi". Z drugiej strony chaty 
mieszka ich syn z rodziną. Mówi, 
że choruje ... Chata stara, dawno 
nie remontowana. 

Wieś Kostry Podsętkowięta 
(gm. Klukowo). Na 60 rodzin, 
około 40 s tarych łudzi. 

O niektórych mówią: „ledwo 
ciepli". Ci już nie wstają z łóżek. 
lnni tyle, że grzeją się na słonku, 
to i całe wstawanie. Ci najmoc­
niejsi przejdą o kiju „za po­
trzebą". Dzieci powyjeżdżały „po 
Warszawach", czasem przyjadą, 
ale im codziennie potrzebna jest 
pomoc. 

Wieś na wymarciu. Nie ma 
takiej drugiej w gminie. Tu naj­
\lięcej staruszków, tutaj też naj­
nięcej zasiłków wypłaca gmina. 

Bieda, choroby, starość. 
Starzy kawalerowie popijają 

ze swej zgryzoty. „Nie było czasu 
swkać panny", mówią. Już widzą 
siebie w opuszczonej starości. 

II 
llu takich ludzi jest w Łom­

i:vńskiem? 
· W Siedlcach na dworcu zatrzy­

mano starego człowieka. Przyje­
chał tu z Trzciannego; szedł do 
domu dla bezdomnych. 

Ilu jest takich w Polsce? 
Czy w Andrzejewie mieszka 

jeszcze w piwnicy staruszek, któ­
rego spotkałam tam zimą? 

Co stało się ze starą kobietą, 
którą wypędziły dzieci z nowo 
wybudowanej „piętrówki"? 

Czy to jest tylko problem wsi 
Kos try Podsętkowięta? 

III 
Około 100 rolników podziem­

nej „Solidarności", zjechało pod­
czas stanu wojennego do Wiła-

• 't;o „ ·--·-_„ ... . 

nowa. Mówiono tam już wtedy o 
pilnej potrzebie budowania do­
mów starości dla wsi. 

Kazimierz Busma. kolejarz 
nastawniczy z Szepietowa, a jed­
nocześnie rolnik z ojca i dziada, 
urodzony w Kostrach Podsętko­
więtach uznał, że to jego zada­
nie. Bo'jego wieś jest piernsza w 
tej potrzebie. Przewodniczącym 
Łomżyńskiej ,,,S" RI był wtedy 
Antoni Rutkowski; przedstawili 
sprawę księdzu prof. Franci­
szkowi Woronowskiemu. Znale­
źli pierwsze poparcie. Szybko 
powstał Komitet Utworzenia Go­
spodarstwa Rolnego i Domu Spo­
kojnej Starości . Bo dobrze byłoby 
mieć własną żywność, a jeszcze 
wesprzeć nią pobliski Dom w Ko­
zarzach. Gospodarstwo mogłoby 
być ekologiczne, prowadzone pod 
światłym doradztwem Ośrodka z 
Szepietowa. 

Mieli już upatrzony plac na 
końcu wsi. Miejsce na park, 
ogród, byłyby tam też dwa 
stawy. Powstają kościoły, powsta­
nie dom dla steranych rolników. 

Nad przedsięwzięciem przyjęło 
patronat Stowarzyszenie „Pokój 
i Dobro". Ksiądz prałat Czesław 
Oleksy przyjechał, mszę odpra­
wił. „Starcy nie mogą się po­
niewierać". Należy się rolnikom 
godne dożywocie. Przyjechałem 
do was miłości się uczyć. Taką 
miłość macie jeden do drugiego", 
mówił na kazaniu. Jakby im 
kto skrzydeł dodał! Pamiętają te 
słowa. 

Plac należał do pięril '" ,, 
ściciełi. Trzech przeka1 ii 
część za darmo. Szyr1ko zt:~'r:il a 
5 milionów, by kupić pozostałą. 
Kaz~mierz Busma sam dał 1,2 
mln zł. Ziemię wraz z hudynkiem 

po pożarze przejęło notarialnie 
Stowarzyszenie. Marzyli: będzie 
kaplica (kościół jest 3 km stąd, 
w Wyszonkach Kościelnych; za 
daleko na stare nogi), będzie 
Dom, może poprowadzą go sio­
stry zakonne. 

Wszystko wydawało się łatwe i 
proste. 

Busma wyhodował 30 tuczni­
ków, sprzedał, kupił za to łąkę. 
Podarował ją na pole namiotowe 
dla młodzieży tuż nad Nurem, 
z piękną plażą. Obozowali już 
harcerze; krzyż tam stoi. 

Tu byliby staruszkowie, a tu 
młodzież. 

IV 
Zabrali się do roboty. 
Na dobry początek pięć mi­

lionów dał wójt gminy Klukowo, 

• 
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pomiary. Janina Sit~ów. Awanturnic! 
wała dom z siedlis · ho oru. Można i 
ale jakie siedlisko!). \'a ' nie przez aw 
poszła Eugenia Róż) at. 
już 5 ha ziemi, była naczy, że byłem 
dokupienia lub dzie ni - stwierdza 
ha. W pobliżu stał h. Sam pochodzi 
wany, istniała szan ed ak nie pójdę 
kupno. f' Nie przez stra 

Z baraku zrobili . 
Staruszki przychodu:, że tamta spr: 
czorami i mod lą si mej pana Bu! 
koniec tych wszyslkłp wu na ·zahaa 
rzeń. A potrzeba vwy Domu. Całą 
łów. go roku był jes1 

V yjeżdżał, rozma\I 
iwóCI jest inny. n 

Jest lipiec 1992. (ie y kupowali 
- Bardzo źle idziiie przewidywał, 

Edward Lubowicki, S(łęż o. Dzisiaj zet 
Kostry Podsętkowięta. uż problem. Luc 

A od kogo to nie ~bi dniełi . Uważa 
cia! I to na piśmie. lt 'e społecznej 
jowej Rady Solidar~ po noc państwa. 
rąco popiera"), woj · vicielom nar 
żyński Jerzy Brzeziń ć priorytetową 
sja Episkopatu Pols~ sem inicjatywy i 
źwości („sprawa ba bc

0

ążane podatk 
i ważna"), poseł Ta ro ież szkół ! 
socki („Wyrażam og a zo się zaang: 
cunek dla ludzi, kt' mnie takie podej 
cjowali to przedsię11 t.- Wszystko to 1 
bowiązuję wspierać i b adowę. PotrzE 
doprowadzeniu budm1 .z~ pieniądze. 
końca") . Pieczątki, p z awa kwestia: 
czątki. t ach Podsętko 

Ludzie ze wsi ma ze skupu bura 
ksiądz Czesław Ole , ć kaplicą, w kt 
na jakiś czas do Amer) ana. msza św 
nie zostawił na swoim . mog1 prawa 
jego osobą i autoryte! 1 muszą być p 
swe największe nadzie la budowy kat 
dzą, że tam też próbo o lrz~z miejscm 
fundusze na budowę tw1erdzony w 
skutku. o stał Dom, z11 

Inicjatywa społeczn i pomieszczeni 
ment na skałę kraju, szystko musi 
martwym punkcie. . 

Busma uważa że ut DtJ budowy ni~ 
nieważ znalazł ' się łączyć ją z buc 
rolników, którzy wio rzach? - zast 
r. wystąpili przeciw ó1 . zestaw. Olek: 
wojewodzie. Ksiądz pr Je~o . fihą. Kai 
drugiej stronie. s swaadectwen 
Busmę z innymi ~omoc ze t 

Urzędu Wojewódzkie. 1~ pomoc 
Mówi że ksiądz flOIVI yc. Cały cza: 

' • ·ak? wówczas wprost: „SI< • · 
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mina Sit ów. Awanturnictwo 
! siedlis „ bororu. Można ina­
:dlisko!). \ a· nie przez awan-
enia Róż ał. 
emi, byłam~czy, że byłem po 
lub dzie nie - stwierdza. -
iżu stał h. Sam pochodzę ze 
ała szan ednak nie pójdę po 

. ' ie przez strajki, 
u zrobili.g. 
1rzychodzi., *e tam ta sprawa 
modlą sil n'ej pana Busmy 
1 wszystkifpl)'wu na ·zahamo­
>trzeba 1iWy Domu. Całą je-

go roku był jeszcze 
V yje· dżał, rozmawiał, 

1wó(ł jest inny. Brak 
~ 1992. {ieHy kupowali zie­
' źle id~1ie przewidywał, że 
>owicki, scięż o. Dzisiaj zebrać 
ętkowięta. uż problem. Ludzie 
o to nie [(biednieli. Uważa, że 
piśmie. t 'e społecznej po-
Solidar po noc państwa. 

a"), woj · vicielom narodu 
r Brzeziń ć priorytetową po­
atu Pols~ s m inicjatywy spo­
rawa ba bc''ążane podatkiem 
poseł Ta ież szkół spo-
ażam og ar zo się zaangażo­
ludzi, kl' m ie takie podejście 
przedsię11 t. - Wszystko to bar­
spierać i ti tdowę. Potrzebne 
1iu budm1 ~e pieniądze. 
:czątki, p ż iwa kwestia: ka-

st ach Podsętkowię­
! wsi ma, z skupu buraków 
taw Olek.I, ć kaplicą, w której 
do Amer) ana msza święta. 

na swoim mogi prawa ka­
autorytel i muszą być prze­

;ze nadzie' la budowy ka t)licy 
też próbo o 1rzez miejscowego 
budowę lwierdzony w Ku-

o stał Dom, znała­
" pomieszczenie na 

1lę kraju, szystko musi być 
nkcie. 
vaża że ul n j budowy nie wi­
tazł ' się ułączyć ją z budową 
tórzy wio~rzach? - zastana-
[)rzeciw ó1 • zestaw Oleksy -
Ksiądz pr Je~o. filią. Kaplica 
tie. s sw1adectwem, że 
innymi yomoc ze wszy-

ewódzl<le. • r~ pomoc będę 
iądz pow1 ~. yc~ Cały czas się 
rost: „Sk • ak. 

VI 
- Budżet pusty? - denerwują 

się ludzie w Kostrach. - Niech 
jedną niedzielę każda. parafia 
odłoży na ten ceł. Będzie worek 
pieniędzy. 

- Na nowe kościoły zawsze są 
pieniądze! Przecież chcemy ręce 
dołożyć. 

Ksiądz dziekan Kazimierz 
Chrzanowski, proboszcz para­
fii Wyszonki Kościelne mówi, że 
„marzył o tym domu". Ale wieś 
uhożeje.„ 

Wójt gmi ny Klukowo, Mie­
czysław Szepietowski wylicza po­
trzeby: wodociągi, drogi (kilo­
metr asfaltowej kosztuje 250 
mln!); gminy nie stać na wspar­
cie. Dyrektor Jarota z Wojewódz­
kiego Zespołu Pomocy Społecz­
nej wylicza z kolei miliardowe 
nakłady na Dom Pomocy w Ko­
zarzacit (12 km od Podsętko­
więt). Będzie tam jednak dom 
dla ludzi starszych „szczególnej 
troski". 

Na „teraz" widzi takie roz­
wiazanie: - Niech starcy we wsi 
um'ierają na swoim. Dać im tylko 
pomoc, opiekę. Przenieść nato­
miast tylko najbardziej chorych. 
Dla nich wystarczyłby murowany 
dom, stojący ohok podarowanego 
siedliska. Zacząć by trzeba od 
jego kupna. 

Mówi, że będzie się starał 
zdobyć środki. 

Czy Społeczny Komitet dotarł 
do wszystkich, którzy mogliby 
pomóc? 

Przewodniczący PSL Łomży, 
Józef Mioduszewski shvierdza, 
że nikt ich nie zapraszał do tej 
akcji. Gdyby Komitet się zgłosił, 

podjęliby współpracę. 
Wierzę w podobne nastawienie 

.innych chłopskich organizacji. 
Poseł Tadeusz Lasocki mówi, 

że łatwiej byłoby działać, gdyby 
plac nie należał do Stowarzy­
szenia, lecz był społeczny. Myśli 
o założeniu Fundacji. Z jego 
inil'jatywy ora7. księdza prałata 
Henryka Korży za tydzień, czyli 
10 lipca, odbędzie s ię spotkanie 
wszystkich zainteresowanych w 
UW w Łomży. Został zaproszony 
ks. biskup Juliusz Peatz, przed­
stawiciele Ministerstwa Rolnic­
twa wraz z ministrem Piotrem 
Dąbrowskim, gospodarze i po­
słowie ZChN. 

* * * W kaplicy w Kostrach Podsęt-
kowiętach stoi oparty o ścianę 
przy ołtarzu kamień z napisem: 
„Ten kamień poświęcił papież 
Jan Paweł Il. Łomża, 4 czenvca 
1991 r." 

Kamień już jest. 

Debiuty 
Jury konkursu literackiego pod hasłem DEBIUTY miało do dyspozycji sporo 

różnorodnych propozycj i poetyckich. 
Otrzymaliśmy wiersze interesujące i jeśli nic zawsze jeszcze pod względem formalnym 

doskonałe, to zawsze jednak żarliwe nacechowane pragnieniem \\)'rażenia jakiejś 
myśli, jakiegoś wzruszenia, zgody na coś, sprzeciwu przeciw czemus; przekonujące, 
że poezja to nie tylko ,.układanie słów", ale przede wszystkim narzędzie poznania i 
przeobrażenia świata, ukazania nurtujących poetą problemów współczesności. Zaciekawili 
JUry najbardziej dwaj autorzy: Tadeusz Charmuszko z Suwałk i Justyn Kukowski z 
Wygody. Ich wiersze uznano za najbardziej interesujące i dojrzałe artystycznie. Tadeusz 
Charmuszko wyznaje: 

Chciałbym o swoim 
kraju pisać jak o sło1icu 
i nie mogę - wciąż tyle zaćmie1/ 

(Chciałbym) 
Justyn Kukowski, autor nagrodzonych ,.Trioletów" mówi z ironią: 

Za kogo mnie macie 
Za mądrego 
za głupiego 
w nawiedzanego 
Jestem jednym z H~s 
.festem Has;J'm Zll'ierciadłem 
Przeglądajcie się w nim 

(Do czytelników) 
Wśród wierszy wyróżnionych znalazły się teksty ujmujące młodzieńczą szczerością, 

bezpośredniością, prostotą i.„ odwagą mówienia ,.inaczej" o drobnych i nic tylko 
drobnych realiach (swoiście rozumiany mały realizm). 

Przekręcam klucz, palnę 
Na drzwiach nowa ll'i?J·fówka 
Tu mies;,ka Bóg 
Co rqbić? - myślę 
37m-, lrąje dzieci i jes:.c:.e Bóg 

(Magdalena Wesołowska, 
wiersz bez tytułu) 

Wyróżnione wiersze Bogdana Duchnowskiego zaskakują czytelnika gotowością autora 
do informacji o swojej dyspozycji psychicznej, o nieumiejętności podejmowania decyzji, 
od których zależy jego życie. 

nie umiem wybierać 
międ:y bólem a brakiem odwagi 
nie umiem nawet zabijać 
więc czemu jeszcze iyję 

(Odległości) 
Beata Wojciechowicz gloryfikuje caly ród niewieści . 

Gdyby l11lg najpienv sl11•or.J·ł 
kobietę.„ 

Inny byłby świat / ... / 
Kain koc/włby Abla 

Ale kończąc ten wiersz bez tytułu mówi tylko o sobie: 
Gdyby Bóg najpienv stworzył 
mnie._. 
w ogóle nie byłoby świata 

Nie jestem pewien, Pani Beato. Nic jestem. 
Autorka (31 lat) ukrywająca się za „parawanem" godła „Anastazja" nazywa się Bożena 

Niebrzydowska. Przysłała ciekawe liryki, w których wyra?~ lęk przed smutną starością. 
Na ławce przed domem 
w ciemnej sukni 
samotna 
sm11l11ymi OC'!.J'ma 
ll'odząc po bani•ach, które już nie cieszą 
czeka 
stara kobieta 
11a 111yzwo/e11ie 

I wreszcie wiersz najsmutniejszy: 
Wpadłem li' głęboki cie1i i wiem, ie 
nie ll')jcfę 
i ie jut. nigdy nie zenvę żadnej maliny 
bo gdy dotknę 
rozpłyu ie się 
albo będ-:ie gorzka a ze środka 
uśmiechnie się do mnie robak. 

Autor tego tekstu nie żyje. Przewidział w nich swoją śmierć? W kopercie (godło 
,.Alibi") znalazłem kartkę: „Marcin Niemczura (autor nieżyjący), adres matki, która 
dostarczyła wiersze: Aniela Niemczura 18-401 Łomża, ul. Słowackiego 6/ 45''. Nic więcej. 
~yśl~łem o ~iedaw~ej przeszłości. O znanyc~ ~omżyń~kich inicjatywach k~lturalnych, 

takich Jak m.m. Święto Kultury Staropolsk1e1, O golnopolsk1e SympoZ)a Pisarzy, 
Łomżyńskie Dni Warszawskiej Jesieni Poezji. To było. Wróci, nie wróci? Marzyć każdy 
może. A marzy mi s ię, żeby o konkursie poetyckim pod hasłem „DEBIUTY" myśl ano: 
„Nowe wraca", ale bez ironicznych uśmieszków. Konkurs ma szansę. Pozwala na 
bezpośrednią konfrontację różnych poetyk, postaw i koncepcji twórczych. Tu, w mieście 
nad Na1wią. Ale czy tak s ię stanie? Śmiem przypuszczać, że dobra wola redakcji 
Tygodnika Łomżyńskiego ,.Kontakty" i aktywność młodych poetów nie wystarc1„ą ... 

JANUSZ BERNER 
Rys_ Robert Sokołowski 
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W ojna niemiecko-radziecka, 
która rozpoczęła się o świcie 
22 czerwca 1941 r. miała 

swoje preiudium w postaci tajnego 
protokołu do układu Ribbentrop -
Mołotow z 23 sierpnia 1939 r. 
Zapoczątkował on blisko dwulet­
nią wspólpracę Hitlera ze Stalinem. 
Agresja radziecka na Polskę 17 
wrLeśnia 1939 r. czwarty rozbiór Pol­
ski, dokonany radziecko-niemieckim 
•• Układem o granicach i przyjaźni" 
z 28 września 1939 r., wszystkie te 
fli kty uzasadniane hyły przez pro­
pagandę j ako posunięcia słu sznej 
i dalekowzrocznej polityki Stalina. 
Miały p1-1,ekonać miliony ludzi na 
świecie, że polityka „chorążego świa­
towego pokoju" była mądra i ,J edynie 
słuszna". 

Wojska radzieckie wkroczyły do 
Ciechanowca w nocy z 25 na 26 wrLe­
śnia. Armia Czerwona przybywała 
z szumem propagandy, uwłaczającej 
Polsce i Polakom. Wytyczona została 
granica między Niemcami a Związ­
kiem Radzieckim,. Biegła wzdłuż linii 
nek: Sanu, Bugu, Narwi i P isy. Cie­
chanowiec znalazł się poci okupacją 
radziecką. Granica przebiegała na 
t-zece Bug, w odległości kilkunastu 
kilometrów. 

P1-ą samej granicy został wyty­
c1;ony 800-mdro\\ y pai. graniczny. 
Ludność zamieszkała w tym pasie 
została pi-Leniesiona poza jego obręb. 

W rej onie Ciechanowca zostały wy­
~iedlone osada Nur i wieś Wojtkowice 
Glinna. 
Granicę dozorowały liczne patrole 

konne i piesze, oświetlając ją nocą 
rakietami. 

W przededniu woj ny wojskowe 
władze radzieckie umacniały ka­
drowo, organizac):jnie oraz dozbra­
jały nadgraniczne oddziały. 

R Osjanie raczej nie przeczuwali 
W)buchu wojny. Weteran 86 dy­
wi;rji piechoty, Iwan Stasińczuk, 

gdy wybierał się w maju ze swoim 
12R dywizjonem artylerii przeciw­
pancernej na poligon do Czerwonego 
Boru, oświadcz) I !!O~poda rzowi z ul. 
Drohickiej, Popławskiemu, że po po­
wrocie będzie się starał o rękę jego 
córki :Vlarii. Popławski nalał mu 
s;rklankę wódki i powiedzia ł , żeh) 

\\)pil. bo ''ięcej się nie zobacz<l· 
Slasiilczuk dopiero po 22 czen\ca 
zrozumiał . co Popławski miał na 
m)śli. 

Pomimo ściśle strzeżonej granicy 
okoliczna ludność przedostawała się 
w n)żn) Ch, pr-l:eważnie handlowych 
celach za Bug i wiedziała o przygoto­
waniach Niemców. Zresztą ci ostatni 
wcale się ze swoimi zamiarami nie 
kryli . .Józef Sęka! z Osnówki uciekł 
prled wcieleniem cło Armii Czen 1 o­
nej i zmnieszkal po drugiej sf mnie 
Bugu w Krzemieniu u swojej ciotki. 
Żołn i erze \Vehnnad llu . Poznaniac), 
rn1)11 iii gdzieś od maja: .,Szykuj 
s i ę Józek do domu, do matki" . W 
nocy z 21 na 22 czerwca odszukali 
go na Labawie w Krzemieniu, na­
loż) li radzieck~1 hluzę mundurową 

i c;r,a pkę huclionnónkę (sami hyli 
ubrani podobnie) i łódką przeprawili 
sie na radziecką stronę Bugu. Gd) 
zj~wil i s i ę t~1dzieccy pogranicznicy, 
najsta rszy stopniem podał odzew na 
wypowiedziane hasto. Pogranicznicy 
po chwili rozmowy odjechali. Prze­
brani Niemcy kazal i Sęka lowi iść do 
domu, a sami zaczęl i ciąć druty te­
lefoniczne. Po przY,jściu do Osnówki 
Sęka! musiał ki lka godzin s i ę ukry­
wać, bowiem we wsi był a zabawa 
radzieckich pogra niczników. 

W Ciechanowcu woj skowi równ ież 

h;J\I iii się w kluhie ga rnizonowym, 
mi„„1,c1.:,ir}m się w byłym koście le 
e\1 anj!elickim, a na uwa;::i mieszka11-

ców o wzmożonym ruchu na granicy 
mówili, że to manewry. Tak twierdził 
do swojej szwagierki oficer ze sztabu 
86 dywizji. Według nie potwierdzo­
nych informacji w zabawie tej mieli 
brać udział przebrani za radziec­
kich oficerów niemieccy dywersanci, 
którzy ich rano w klubie aresztowali. 

Nie wszędzie było tak wesoło. 
W Ciechanowcu, a szczególnie w 
okolicznych wsiach, setki rodzin sie­
działo na spakowanych tobołkach, 
c;r.ekając swojej kolejki do rozpo­
czynającej się właśnie kolejnej fali, 
zakrojonej na szeroką skalę, depor­
tacji. W wielu domach w nocy z 21 na 
22 czerwca pieczono chleb na drogę 
w nieznane. Miało to swoje dalsze 
reperkusje w przebiegu wydarteń 22 
czerwca. 

i na cmentan, gdzie zorganizowano 
prowizoryczne punkty opatrunkowe. 
Rannych zostawiono na „łaskę" Nie­
mców, którzy później ewakuowali ich 
z miasta. W panicznej ucieczce pra­
cownicy sztabu 86 dywizji zapomnieli 
o sztandarze dywizji, który spłonął w 
pałacu. 

Były także straty wśród ludności 
cywilnej. Spłonęło całe p1-zedmie­
ście Ciechanowca. Część pożarów 
wywołały uciekające żony oficerów, 
podpalając opuszczane kwatery. Nie­
które z nich, w przystępie rozpaczy i 
strachu, zostawiały maleńkie dzieci. 
Opuszczony, płonący Ciechanowiec, 
zajął bez walki oddziałek niemiec­
kiej piechoty, który rowerami około 
godziny 10.00 nadjechał od strony 
Nura. 
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O 
kompletnym braku poczu­

cia zagrożenia w nadgranicz­
nych jednostkach radzieckich 

świadczy choćby 1tastępuj~łCY fakt: 
technik lotniczy, lejtnant Fiodor 
Cziornych, 21 czerwca wraz z 
żo1u1 wybrał się do Białegostoku 
w celu ulokowania żony w pociągu 
odjeżdżającym do Moskwy, która 
udawała się po 4-letniego syna, 
będącego na wsi pod Kazaniem 
u babci. 

Oficerowie sztabu i dowództwo 86 
dywi;rji spędzali wieczór 21 czerwca 
u swojego kolegi majora Iwana Ka­
buszkina, który wrócił z urlopu z 
Kazania i przywiózł stamt~1d żonę 

Tamarę, z zawodu aktorkę. Goście 

pi li, śpiewali i snuli plany na przy­
szłość. Rozeszii s ię do kwater, w 
większości mieszczących się na ul. 
Kościelnej w pobli żu obecnego szpi­
tala, między godz. 1 a 2 w nocy 
22 czerwca. Około trzeciej dowódca 
d)wizj i, pułkownik Michał Zaszy­
bałow, otrzymaJ telefon, że Niemcy 
w okolicy Małkini robią przeprawę 

przez Bug. Zawiadomił o tym !'ak­
cie w trybie a larmowym oficerów 
sztabu, a sam udał się na pr-zygo­
towany zawc;r,asu polowy punkt do­
wodzenia w miejscowości Dąbrówk.'l 
Ko.~c ielna. Po godzinie J.30 Niemcy 
rozpoczęli ogie11 artyleryj ski, ude­
rzyło lotnictwo bombardując m.in. 
Ciechanowiec i szczególnie zaciekle 
Szepietowo. Sił)' pancerne ude1·zyły 
w kierunku Małkini - Zambrów. 
\<V samym Ciechanowcu powstała ol­
brzymia panika. Młodsi pracownicy 
86 dywi;rj i wraz z żonami podpalili 
pałac hr. Slarze11skich, gdzie były 

dokumenty sztabowe, a sami samo­
chodami ciężarowymi WJ'.iechali w 
kierunku Brańska. Panika i strach 
były tak duże, że jeden z ewaku­
ujących s ię pisze o wylatującym w 
powietrze tuż za przejeżdżającą cię­
farówką moście na Nurcu; most nie 
był nawet ostrzeliwa ny. Porzucona 
zosta ła bez próby ewakuacji siedziba 
N~'WD z tajnymi dokumentami, któ­
rych część pi-tejęli polem okoliczni 
rnieszka11cy. Próby wywiezienia czę­

ści broni i amunicji ze skladów 
w mieście sko11czyły się niepowodze­
niem. Sa mochody zostały ostrzelane i 
zniszczone. W mieście hylo dużo ran­
nych. których znoszono do kościoła 

W 
panicznej ucieczce uszedł 

cało z pogromu szef oddziału 
operacyjnego 330 pułku pie­

choty Iwan Nikolenko, którego sztab 
znajdował się w Zaszkowie. UciekJ 
jak stał, a raczej spał, zostawia­
jąc kurtkę mundurową z orde­
rem „Za odwagę". klóry ott-.cymał 

za kampanię li11ską (n r orderu 
13697). Medal p1·techowała do 1988 
roku rodzina Komiażyków z Za­
szkowa, u której Nikolenko mie­
szkał na kwaterze; prlekazali mu 
go po latach przez Iwana Stasi11-
czuka. 

Inaczej potoczyły się losy ko­
mendanta szkoły podoficerskiej 330 
pułku piechoty (nazwisko nie usta­
lone), jego zastępcy st lejtnanta 
Jakowa Diejewa i ich podkomend­
nych. Szkoła stacjonowała w byłym 
majątku hr. Starze11skich w Doini­
nikowie koło Ciechanowca. Rankiem 
22 czerwca komendant szkoły wraz 
z zastępcą palił dokumenty. Resztę 
załadowano na furmankę i dowódcy 
szkoły wraz z elewami oraz ocala­
łymi pogranicznikami i żołnier1..ami 

rozpoczęli w sile do tysiąca osób 
marsz w kierunku Szepietowa, prze­
cinając w pobliżu wsi Trynisze szosę 
Ciechanowiec - Czyżew. Przed wsią 
Trynisze marsz prowadzony dotąd 

lasami został zatrzymany pr1,y pró­
bie wyjścia na otwarte pole przez 
placówkę niemieck<l liczącą ok. SO 
osób z bronią maszynowq. Co prawda 
ponad 30 Niemców zostało zabitych, 
ale ca ła kolumna radziecka została 

otocwna przez niemiecki oddział 

pancerny, znajduj <\CY się w tym cza­
sie w Bogutach (2 km od Trynisz). Do 
wieczora całe "lgrupowanie radziec­
kie zostało wybite do nogi. Dowódcy 
zastt-lelili się pod furmanką, usiłując 

niszczyć ocalałe resztki dokumentów. 
Od roku 1990 stoi w tym miej­
scu brl:ozowy krzyż, ustawiony prtez 
miejscowe społeczeilstwo. Szczątki 

poległych ekshumowane zostały w 
listopadzie 1991 r. na cmentar1, w 
Zambrowie. 

ołnierzy ochrony pogranicza. 
• pojmanych w okolicach Za­

szkowa, Niemcy rozstrzelali nad 
giem Nurca kolo wsi Kozai-1,e. 

Natomiast pogranicznicy z Nura 
przed ucieczką wystrzelali na straż­
nicy wszystkie psy - chyba się 

I 
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1 obietnic 
kowych, d 
ulzieckich 
r1stał podj, 
konaniu, · 
stanie prz 

Renifery 
pod Q,órą Strękową 

działalności ludzkiej, pojedyncze 
fragmenty ceramiki lub narzędzia 
krzemienne. Natrafiono jednak 
na dużą liczbę bardzo cennych i 
bogatych w zabytki obiektów. 

Największą sensacją były nie­
pozorne narzędzia wykonane z 
krzemienia, wyznaczające zasi c;g 
obozowiska łowców reniferów 
kilkanaście tysięcy lat temu, gdy 
t1wała epoka lodowa i na na­
szych ziemiach panował kJim :1t 
arktyczny, odwiedzali oni \\°'.' -

niosłą Górę Strękową. Nie jc~ t 

wykluczone, że są to najsta r­
sze ślady penetracji ludzkiej w 
Polsce północno-wschodniej. Bo­
gate osiedla ze schyłku epoki 
kamiennej odkryto na niewiel­
kich wydmach, ciągnących się 
wzdłuż Naiwi. Prócz tego zn <t ­
leziono liczne ślady osadnict~ a 
z epoki brązu, okresu wpływów 
rzymskich i okresu wędrówek 
ludów. Bardzo cennych infor­
macji dostarczyły ślady osiedli 
z wczesnego średniowiecza, cza­
sów, gdy powstawało państwo 
polskie. Niewielka dziś Wizna 
była wówczas potężnym gro­
dem, siedzib<\ miejscowego moż­
nowładcy, a wokół rozwijały sil.( 
liczne osiedla. O randze ów­
czesnych mieszkańcó'>. tych ziem 
może świadczyć wydobyty przy­
padkowo przez rolnika z Gó1y 
Strękowej skarb monet arabskich 
i ozdób srebrnych, datowany na 
IX w. 

Podczas poszukiwań archeolo­
gicznych niezwykle cenna może 

się okazać pomoc miejscowej 
ludności. Tadeusz Szmitko z 
Gó1y Strękowej przekazał ar­
cheologom znaleziony podcza~ 
orki żelazny grot oszczepu, pu­
chodzc\CY z III wieku n.e. Ten 
sam rolnik wyorał wcześniej i za­
wiózł do Muzeum OkrQgowego w 
Białymstoku neolityczny toporc k 
kamienny. Warto wic;c zwróci<.: 
uwagę, czy w najbliższym otocze­
niu nie znajdą się przedmioty, 
które pozornie bezwartościowe, 
dla naukowców mogq być nic-
zmiernie ważne. 

Niestety, jak wszyscy przed­
stawiciele świata nauki, także 

i archeolodzy odczuwają skutki 
k1yzysu, który przeżywa n:1:-z 
kraj. Nie jest wykluczone, żc 

prowadzone intensywnie badani:1 
trzeba będzie zawiesić Byłoby to 

niepowetowaną stratą dla naszej 
wiedzy o przeszłości. Pozostaje 
tylko liczyć na przychylność władz 
lokalnych, a może i p1ywatnych 
sponsorów. llyć może dzięki nim 
uda się doprowadzić Archeolo­
giczne Zdjęcie Polski do końca 
i uchronić przed zagładą to, co 
ziemia gromadziła w sobie przez 
całe tysiąclecia, a co możemy 
bezpowrotnie utracić w ciągu 
najbliżsZ)'ch lat. 

JERZY SIEMASZKO 

.fi!;,:;?! LEKARZ COMO\NV 

Jestem uczulona na ukąsze­

nia pszczół. W czasie wakacji 
unikam spacerów w bliskiej od­
ległości od pasiek. Nie wiem 
jednak, czy są inne sposoby, aby 
uchronić się przed użądleniem? 

Elżbieta 

Najbardziej niebezpieczne dla 
naszego organizmu są ukąszenia 
pszczół, os i szerszeni. Mrówki, 
komaty i muchy nie powodują 
tak gwałtownych reakcji uczu­
leniowych. Czasami wstrząs po 
ug1yzieniu może zakończyć siQ 
zgonem. Co roku ponad 50 osób 
umiera w Stanach Zjednoczo­
nych po ukąszeniu przez owady. 

Najbardziej narażeni są ludzie 
chorujący na schorzenia aler­
giczne. 

Wyjeżdżając na wakacje warto 
pamiętać o kilku zasadach, które 
pomogą uniknąć pogryzienia: 

• nie należy nosić ubrań o 
ciemnych ba1wach i szorstkiej 
strukturze. Pszczoły reagują agre­
sywnie na przedmioty kosmate, 
ciemne i będące w ruchu. „Bez­
pieczne" kolory to: biały, jasno­
brązowy i zielony. 

• nie stosować lakierów do 
wlosów, perfum, wody koloń­

skiej, pudrów kosmetycznych, po­
nieważ te zapachy nęcą owady. 
Również zapach ludzkiego potu 
może je przyciągnąć. 

• witamina B1 łykana profi­
laktycznie daje odstraszający za­
pach. 

• ws?clkie gwałtowne ruchy i 

ME BÓJCIE SIĘ! 
.\lam 35 lal, pneczytałam Gizelo, 

co napisałaś żeby .,słuchać głosu 

swego serca". Chcę to samo powie­

dzieć innym. Moje życie dotąd było 
szare i monotonne, nudne bez iskry 
nadziei na jakąkolwiek zmianę. Mie­

szkam z mamą w podeszłym wieku. 

Ona uważa, że powinnam się zaj· 
mować tylko pracą, domem i nią. 

Nic poza tym. Myślałam, że już 

dłużej tego nie wykeymam. Stałam 

się okropnie nerwowa i małomówna. 
Czasami miałam wrażenie, jakbym 
miała sto lat! 

Straciłam zupełnie chęć do życia. 
Dotychc1,as poznani mężczyźni nie 

odpowiadali mi zupełnie. Może je­

slem zbyt wymagająca, ale tak już 

je'I i nic nie poradzę. Pozostało 

mi po nich rozgoryczenie i niesmak. 
I oto ostatnio poznałam mężczy­

znę: jest delikatny i czuły i ma 

zniewalające spojrtenie. Na każdym 

kroku stara się nmie adorować. Do­

tąd uważałam, że nie mogę pozwolić 

krzyk potęgują agresję owadów. 
• pszczoły i osy stają się roz­

drażnione przed burzą. 
Zazwyczaj pieiwsze użądlenie 

nie jest tak niebezpieczne. Może 
spowodować niewielki obrzęk, 

zaczerwienienie skó1y. Dopiero 
kolejne są groźne. Najbardziej są 
zagrożone okolice szyi i twarzy. 
Po ukąszeniu osoby uczulonej 
następuje obrzęk j<tzyka, powiek, 
uszu, warg. Niebezpieczny jest 
obrzęk krtani, który może do­
prowadzić do uduszenia. 

W leczeniu alergików stosuje 
się desensibilizację, czyli odczu­
lanie. Podaje s ię między innymi 
alergeny zrobione z jadu owa­
dów, aby powoli uodpornić na 
ukąszenia. 

Po użądleniu należy delikatnil.! 
usunąć żądło przy pomocy igły 

lub szpilki. Nast~pnie miejsce 
to trzeba przetrzeć rozkrojonym 
ząbkiem czosnku. Później można 

zrobić okład z surowych, startych 
ziemniaków. Warto pamiętać, by 
usuwaj ąc żądło nic spowodować 
przedostania sice zawartego w 
nim jadu do ciała. Dodatkowym 
sposobem, chroniącym organizm 
przed jadem, są okłady z liścia 
orzecha włoskiego lub odwaru 
kory dQbowcj. 

Te sposoby stosuje siQ w przy­
padku osóh, które znoszą nor­
malnie ukąszenia . Alergicy mu­
szą koniecznie skontaktować siQ 
z lekarzem, który przeprowadzi 
lcczen ie przcciww<>tr7asowc. 

na 1.1d11e uc1.ucie '~ stosunku do 

niego . .Jest młodsz) o dziesięć lat. Po 
Twojej odpowiedzi na podobny temat 

a1częlam na nas pall-teć inaczej. 
Teraz j estem bardm szczęśliwa. 
Ta różnica wieku rzeczywiście nie 

ma znaczenia. Byliśmy razem na 
dwut) godni owym urlopie nad mo­

rzem. Nigdy nie p1·1.eżylam tak wspa· 

nialych dni, nocy i wieczorów. I 
nawet jeżeli już nic więcej między 

nami nie będzie (a jest, jest), to 

te clwa t.)'godnie zrekompensowały 

mi jałowość mojego całego dorosłego 
Ż)cia. Piszę do wszystkich samot­
nych. z kompleksami. powmykanych 

i nie · mia łych. Uwierzcie w siebie i 

nie bójcie się miłości. Choćby była 

młodsza nawet o 10 łat. 
Agniestka 

OFERTY 
Jestem ciemnowłosym chłopakiem 

(25/181 ). Pomimo otaczających mnie 
przyjaciół , czuję sicr samotny i 1..a­
gubiony w życiu. Kocham przyrodę, 
dlugic, romantyczne spacery, kino. 
Pragnc; poznać jakąś miłą panią do 
lat 35 (mo:l,c być nawet z dzieckiem). 
Odpiszę na każdy list. Zdjęcie mile 
widziane. 

Darek 
Student (lat 21), pragnie po­

znać miłą i sympatyczną dziew­
czynę o romantycznym usposobie­
niu. Trochc; zagubioną w otaczającej 
rzeczywistości. Odpowiem na każdy 
list. 

Mariusz 

Oferty zamieszc-tam~ bezpłatnie. Pro­
simy tylko doh1i:lyć 1.nanck 110.:·1.low' ta 

I 500 zł. 

11 
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"BIAŁA ŚMIERĆ" 
„Ze zdziwienim i niesma­

kiem przeczytałem wypracowa­
nie" pana dr. n. med. - „re­
daktora" Wiesława Wenderlicha, 

. popełnione w „Kontaktach" (nr 
27 z 5 lipca br.), jako odpowiedź 
- stanowisko (?) na artykuł re­
daktor Alicji Niedźwieckiej pt. 
,.Biała śmierć". 

Przeczytałem to wypracowanie 
i nie wiem, czy ono w isto­
cie jest: odpowiedzią na krytykę 
prasową, polemiką, paszkwilem, 
odwetem, czy zwyczajnym rzuca­
niem błota? Chociaż obrzucanie 
błotem pan Wenderlich rezer­
wuje dla sfer rządowych (czyżby 
jakieś przecieki z URM, bo w 
tej konkurencji pan Wenderlich 
zasługuje na kopa w górę). 

Pan „redaktor" dr n. med. 
Wiesław Wenderlich w swoich ar­
tykułach na łamach „Kontaktów" 
niejednokrotnie obrzucał błotem 
(czytaj: krytykował) różne śro­

dowiska, w tym lekarskie także 
(patrz „Kontakty"nr 27 /92, str. 
13); a więc jak Kali ukraść 

krowę to... Pani redaktor Alicja 
Niedźwiecka ośmieliła się ukraść 

krowę Kalemu i Kali tak się 

tym zdenerwował, że stracił po­
czucie przy:zwoitości, zapomniał 
o kulturze osobistej i o... fak­
tach. 

W swej histerycznej obronie 
„lekarskiego stanu" pan dr n. 
med., „red aktor" Wiesław Wen­
dcrlich zapomniał, że nie fra­
zeologia j•est najważniejsza, ale 
fakty. Jak10 czytelnika „Kontak­
tów" bardziej interesuje mnie nie 
to, co P"'" Wenderlich sądzi o 
pani Niedźwieckiej i o kobietach 
w ogóle, ale co sądzi pan Prze­
wodnicz'11cy Rady Ordynatorów 
Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
loneg~ VII Łomży dr n. med. Wie­
sław Wenderlich o przyczynach 
śmierci pacjentki oddanej pod 
opiekę I ekarzy, których nie prze­
hierając w słowach, broni. Wo­
lałbym przeczytać bardziej rze­
czową 1 krytykę faktów przedsta­
wionyct 1 przez red. Niedźwiecką 
w swoi im artykule, niż czytać 

nicwybt ·cdny atak personalny na 
autorkę .. 

-~ Klr.WF4K1V 

Zastanawia mnie ogromna 
zło§ć, aż kapiąca z wypraoowania 
pana Wenderlicha. Mygłę, że tak 
reagować może tylko albo poru· 
szony do żywego ktoś nieskazi. 
teinie czysty albo winny, usiłujący 
w ten sposób zatuszować własne 
błędy. . 

Pan dr n. med. Wiesław Wen­
derlicb zadziwiająco łatwo prze­
chodzi nad śmiercią pacjentki 
(pół zdania: o ile pogrątonej w 
rozpaczy rodzinie należy wspól· 
czuć i nie można dziwić się, iż 
ulega emocjom"), do totalnej na· 
paści, gł~onej dla zasady, bez 
faktów, w imię obrony własnego 
środowiska. 

Wicteej pokory panie doktorze 
w obliczu śmierci, bo czymże 
jest śmierć człowieka wobec ob­
rażonego tzw. środowiska lekar­
skiego, które akurat jeszcze w 
tej sprawie nie zostało przez 
Prokuratora i Sąd oczyszcz.one . 

Czy pan Wenderlich zastano­
wił się, czym była ta śmierć dla 
tej ,Jednej baby", jak obrafli· 
wie nazywa siostrę zmarłej? Czy 
pan Wenderlich może już mieć 
pewność, że ta niby bazarowa 
opowieść „jednej baby" nie jest 
prawdą? Skąd Pan Wenderlich 
wie? Przecież dochodzenie pro­
kuratorskie nie zostało jeszcze 
zakończone? Może prokurator 
powinien spytać pana Wenderli· 
cha, skąd wie? 

Znów filozofia Kalego. Pani 
Niecliwieckiej nie wolno, ale 
panu Wenderłichowi wolno. 

Nie dajmy się zwariować, pa· 
nie Wenderłich: nie daj się pan 
zwariować. 

Z przykrością stwierdzam, że 
pan Wenderlich przez :;.wój donos 
na panią Niedźwiecką stracił 

klasę, stracił wiarygodność, a 
jego artykuły w „Kontaktach" od 
tej pory będą dla mnie zawsze 
podejrzane o stronniczość w imię 
partykularnych celów. 

[ 

Marian Knopkiewicz 
Łomża 

c:::=======:::::Jl 

FOBIE I DEMONY 
PANA 

PRZEWODNICZĄCEGO 
WWnie · przeczytałem pole· 

mikę, dotyaltCą artykułu Pani 
Alicji Niediwieckiej pt. ,JJiala 
n~. sygnowaną przez Sza. 

nownego Pana Przewod= 
Rady ~torów w . • 
kiego Szpitala 7.espolonego w 
Łomży, dr. n. med. WICSlawa 
Wenderlicba. 

Polemika ma przede wszyst· 
kim charakter oceny warsztato­
wej i osoby autorki Dowiedzieć 
się z niej można o nie.zaspo­
kojonych preferencjach czytelni­
czych Szanownego Pana Prze. 
wodniczącego i nieprzyjemnych 
doznaniach (,.niesmak"), towa· 
rzysząąrc:h Panu Przewodniczą· 
cemu podczas lektury. , Powo­
dem ~fortu Przewodniczą· 
cego jelt ocena, że ..pseudo­
reportat oparty był wyłącznie 
na relacjach si0stry zmarlej", a 
~adczona dziennikarka ule­
gła emocjom, uniemotliwiającym 
obiektywizm i rzetelnc>.4t. 

Uważam, że gusta literacko­
-dziennikarskie Pana Przewodni­
czącego, podobnie jak stan psy· 
chiczno-emocjonalny Autorki są 
łeb prywatną sprawą. Nie do­
strzegłem racjonalnego powodu, 
usprawiedliwiającego sugerowa· 
nie czytelnikom niezrównoważe· 
nia emocjonalnego Pani Niedź· 
wieckiej. Co do rzetelności warto 
wiedzieć, że jest ona pierwszą 
pochodną dostępu do informacji. 
Zresztą, na temat faktów Prze. 
wodniczący nie wypowiada się, 
co pozwala domniemywać, że są 
one prawdziwe. 

1)'tuł artykułu „Biała śmierć" 
zasugerował Panu Przewodniczą­
cemu, że „Lekarze łomżyńscy 
zakładają białe fartuchy tylko po 
to, aby uśmiercić swoich pacjen· 
tów". 

Pragnę uspokoić i jednocze­
śnie poinformować Pana, że 
kolor biały symbolizuje zazwy­
czaj czystość, niewinność, uczci­
wość, prostotę i prawdę. Stąd 
np. tradycje białych sukien ślub­
nych lub komunijnych. W kultu­
rze ludyczno-jasełkowej zjawisko 
śmierci jest personifikowane jako 
dama o bladej karnacji, ubrana 
w białą szatę, trzymająca kosę. 

Wspomniany tytuł u obiektyw· 
ne~o odbiorcy nie wywołuje tak 
pejoratywnych skojarzeń. Prze­
ciwnie: jedyna logiczna interpre­
tacja oznacza śmierć bez sensacji 
i mrocznych tajemnic, które Pan 
Przewodniczący sugeruje z nieja­
snych powodów. 
Można dodać, że przenośnia ta 

bywa m.in. używana w przypadku 
śmierci spowodowanej przez za­
sypanie lawiną śnieżną lub lo­
dową, z czego znana jest cho­
ciażby Dhaulagiri, co n.b. ozna· 
cza, „Białą Górę" (szósty co 
do wysokości samodzielny szczyt 
globu). 

Wracając do artykułu Pani 
Niedźwieckiej: nie znalazłem tam 
sugestii o morderczych instynk· 
tach lekarzy, opiekujących się pa· 
cjentką (wyeksponowana została 
np. troskliwość lekarza dyżur­
nego O.J.O.M), ani u wymie­
nionych z nazwiska operatorów, 
którzy nie popełnili rażących błę­
dów w sztuce (wypowiedź prof. 
dr. hab. Jerzego Janicy). 

Pan Przewodniczący uważa 
także, że autorka osiągnęła ko-

Wojewódzkieso 

ROWIENIA I 
nbe~ Występt 
ronson gra ag« 
nę groźnego 1 

k śmierci. ~ 
uje si~ w sobi 

Zespoloneso 
(imię i _..ł_,.,.. 

do wiadomości 



ROWIENIA I KULE" - sen~acyjny, prod. USA. Reż. 
l>nber&- Występują: Jill lreland 1 Charles Bronson. 
B nson gra agenta FBI, który ma za zadanie eskortować 
T ro ę groźnego nowojorskiego mafioso. Gangsterzy wydali 
~ śmierci. W czasie podróży ~ E~ropy tych ~oje 
uje się w sobie. Kłopoty zaczynają saę po powrocie do 

W PIEKLE"- wojenny, prod. USA. Rei Bill L. Norton. 
~·Terrence Knox I Stephan Cafrey. 
c.inkowa saga o wojnie wietnamskiej. Każdy film ma 
utę opisującą brutalne wałki w Wietnamie. 
ff ŚPIĄ UMARLI" ·- sensacyjny, prod. USA. Rei. Steno. 

Bud Spencer. . . 
ukradł duży transport złota. Został aresztowany, ale pohCJa 
-bdnaleźć łupu. Firma ubezpieczeniowa, która poniosła 

. straty po napa~ie, ~tanowiła <>:<lzyskać skradzione 
izowat cęlu wynajmuje detektywa, który jako współtowarzysz 
:ób ratjl., ą nlłll'ÓWić Xiwlera do wyjawienia tajemnicy. Bandyta = !1'1 t~ duje się na uc:iec:zkQ z wi~ienia i wplątuje w swoje plany 

ami. Na i'\ dctcktyWa. . 
dpowi MIL p()MORSKIEJ PODRÓZY" - rysunkowy, prod. 
. mrwać, 
a mem 
zdefin' 

rty na klasycznej powieści fantastycznej Juliusza Verne. 
Piotr Arounox i harpunnik, Ned Land starają się odkryć 
inięcia kilku s~a,kó.w, 
irĄtOWĘ OKO" ... pnygodowy, prod. USA. Reż. Joe 
Wy1łępąJą1 JamesQo Pnrktr I Cynthia Rhodes. 
ńllkł oajemn~ dowiaduje się o miejscu przechowywania 
skarbu Ali<olli\by. Akcja filmu · toczy się na Dalekim 

r-1··~ wśród gwałtoWnych szejków, pięknych kobiet i wojowni­

~ne. 
ion Ąfganłstanu. 

: ·to ~i.-· ~e-ft-lm_y_po-~---.-loó-wy--Pfti)'-_,eu=-=,~-1-;-,d-eo-„-Ded-a-„,-Lo-mia, 

ie 'i O w ' l ut, KsJanuHa nrai Nowngn\d, ul. ~50-lecia 1. 
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61 LAT TEMU 
POWIAT SZCZUCZYŃSKI · 13 
Powiat ciągnie się wzdłuż granicy pruskiej i graniczy z dwoma 

powiatami Prus Wschodnich. 
Własność ziemiaństwa zajmuje 50 proc. ogólnego obszaru, poza 

tym wiele jest drobnej szlachty, na włościan tylko 15 proc. 
Mimo ciężkiej gleby, tak dzięki wydatnej pomocy Sejmiku jak i 

dużego zrozumienia i chęci naprawy bytu wśród samych mieszkańców, 
rolnictwo w powiecie robi duże postępy, zwłaszcza w zakresie rozwoju 
hodowli. W wielu dużych ośrodkach ziemskich są już obory bydła 
czerwonej rasy polskiej, a dla drobnego rolnictwa wrganizowano 
16 stacji kopulacyjnych oraz 21 zarodowych gniazd chlewnych. 
Szeroko propagowana jest również hodowla owiec. Szesnaście kółek 
rolniczych prowadzi pracę bardzo wydajnie i prócz propagandy 
nawozów sztucznych i poletek doświadczalnych, utrzymuje 10 stacji 
czyszczenia zbóż. Z końcem 1939 r. władze powiatowe zorganizowały 
sekcję pszczelarską, która zgrupowała już wielu chętnych bartników 
i pieiwsze próby pozwalają rokować dużą przyszłość temu działowi 
gospodarstwa wiejskiego. 

Do końca 1930 r. Sejmik powiatowy prowadził dwie fe~y rolne, 
na gruntach dzierżawionych od Państwa: w Pruskiej i Zebrach. 
Obecnie pierwsza ferma znajduje się w likwidacji, a cała energia 
skoncentrowana jest w kierunku rozwinięcia fermy w Żebrach, która 
obejmuje 140 ha ziemi . 

Jedną z charakterystycznych inwestycji, a przynajmniej bardzo 
rzadko spotykanych w powiatach byłej Kongresówki, jest Sejmikowa 
elektrownia, którą wybudowano już w 1921 r. W ubiegłym roku 
została gruntownie zmodernizowana i wyposażona w nowe, silne 
motory: jeden Diesla, a drugi „Ursus". Elektrownia ta dotychczas 
niezupełnie się opłaca, jednakże łatwo zastosowana być może do 
zaopatrywania w prąd dość dużego okręgu, a wówczas przynosić 
będzie poważne zyski. 

W powiecie zbudowanych wstało pięć nowych szkół i wznoszona 
jest szkoła powszechna w Grajewie; z centralnym ogrzewaniem, 
kanalizacją, elektrycznością. W majątku Sejmik.owym Żebry pod 
dach doprowadzony jest budynek szkoły rolniczej. 

Dobrą organizacją i bogatą tradycją odznaczają się w powiecie 
szczuczyńskim straże pożarne, których jest 42, a niektóre z nich 
obchodziły już 50 i 25-lecie istnienia. Straże w Grajewie i Szczuczynie 
mają być wkrótce zmotoryzowane. 

Imponująco rozwinął się „Strzelec", który liczy 54 oddziały, w 
tym 6 żeńskich. W oddziałach kobiet pracują dwie instruktorki (w 
Rydzewie prowadzi kurs hafciarstwa i krawiectwa, w Rajgrodzie 
tkactwa i kilimkarstwa). Silny jest Związek POW, który posiada 
samodzielne Koła Związku Oficerów Rezerwy oraz Stowarzyszenia 
Rezerwistów. Wszystkie te organizacje należą do „Federacji". Od 
niedawna pracę rozpoczął Związek Obywatelski Pracy Kobiet. 

Zorganizowane w 1930 r. Towarzystwo Opieki Społecznej „Przy­
stań", uruchomiło siedem stacji dożywiania dzieci. Akcją tą objęto 

, kilka tysięcy maluchów. Bardzo pomysłowo, z punktu widzenia 
propagandy polskości, zorganizowane były kolonie letnie dla dzieci z 
Niemiec, do których dołączono 30 dzieci z powiatu. Sejmik prowadzi 
też sierociniec dla dzieci i przytułek dla starców w Szczuczynie. 

Z przeszłości powiatu szczuczyńskiego, którego siedziba od czasów 
Odrodzenia Ojczyzny przeniesiona została do Grajewa, odnotować 
warto kilka ważniejszych faktów historycznych i literackich. Nie opo­
dal Grajewa, w okolicach między Boguszami a Prostkami, roze.grała 
się decydująca potyczka Kmicica z Bogusławem Radziwiłłem, którą 
Henryk Sienkiewicz uwiecznił w „Potopie". W walkach powstańc:!)'ch 
1831 r. gen Dembiński stoczył pod Rajgrodem wielką bitwę 1 · 

Moskalami, a w lasach białaszewskich walczyli o wolność w 1863 r. 
dzielni powstańcy Wawra-Ramatowskiego. 

Starostą powiatu jest Erazm Stefanus, który od 1925 r. jaku 
oficer pracował w sądownictwie wojskowym, a potem w wojskowym 
szkolnictwie. W 1929 r. odkomenderowany został do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, skąd przeszedł do Łomży jako zastc:;.pca 
starosty, a w grudniu 1929 r. objął stanowisko starosty powiatu 
szczuczyńskiego. Zastępcą starosty jest Jan Maniecki. 

Na stanowisku sekretarza Wydziału Powiatowego od 1921 r. 
pracuje Walerian Zamterowski, pełniąc jednocześnie funkcje prezesa 
Okręgowego Związku Straży Pożarnych i prezesa Rady Nadzorczej 
Kasy Chorych. Instruktorem samorządowym jest Michał Andruszkie­
wicz. który w samorządach praq1je od 1919 r. Powiatowym Zarządem 
Drogowym kieruje inż. Pawluk. 

Ogólny budżet powiatu szczuczyńskiego na 1931 r. zamyka :;1ę. 
kwotą 586 091 zł, w tym 249 508 zł na drogi. Poza tym każde 
z przedsiębiorstw komunalnych ma własny budżet: elektrownia. --
123 186 zł; szpital - 48 755 zł; sierociniec - 42 546 zł; majątek Żebry 
- 24 680 zł i przytułek dla starców 15 553 zł. 

Oprac. WITOLD WINCENCIAK 

KONTAK1V ~ 
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PAWILON 

HANDLOWY 
wolno stcj-\CY w centrum osiedla o pow. 250 m 2 

do prowadzenia działalności handlowej, 
usługowej lub produkcyjnej 

SPRZEDA 
Spółdzielnia 

Mieszkaniowa 

„PERSPEKTYWA" 
W ŁOMŻY. 

Szczegóły 
w biurze Spółdzielni, 

ul. Kazańska 1, 
lub telefonicznie 24-91. 

OŚRODEK 
AKUPUNKTURY, MASAZU 

I ZIOŁOLECZNICTWA WSCHODU 
„ZUU ZASAL" 

K- 127 

Lekarze z Chin, Mongolii i 1ybetu, znawcy medycyny 
naturalnej, mający rewelacyjne osiągnięcia, zapraszają 

codziennie (9.00 - 14.00 i 15.00 - 18.00) na zabiegi: 

* akupunktury, 
* ~ akupresury, ur 
* masażu wschodniego, 'łĄ 
* ziołolecznictwa. iłX 

Ośrodek organizuje we wrześniu i październiku "t ~ 
wczasy lecznicze nad morzem w m. Łeba. ::i ~t. 

~ 

SZCZEGÓŁOWE ~ ht-
INFORMACJE: ~ ~-.. 

ŁOMŻA, UL. RAGINISA 24, f; ~ 
TEL. 27-13. .. 

ACME-LEX 
KANCELARIA 
PRAWNICZA-

- BIURO RACHUNKOWE 
Łomza. ul. Polowa 22, tel. 57-26, 

i )oliuretanoV\ 
świadczy podmiotom . obiciowe 

gospodarczym profesjonalne usługi Y 
w zakresie: _ k. <X 

- konsultacji prawnych i zastępstwa ak1 ~l I, P _ 
procesowego; ·, tasrny ozc 

- prowadzenia księgowości neblowe, kk 
podatkowej i rozliczeń jnych artyk 
podatkowych; vch 

- szkoleń; ,rowan · 
- Humaczeń specjalistycznych -

....._ ___ a_ng_ie_is_ki_. ------.aUP ZLI 

~;~~2~u~ 
I z IMPORTU!!! 

-miec 
-mosi 

·i I DACHÓWKI: 
~ „ka~pió""'.~a" 40 szt.Im kw. 

-brqz 
- alurr 
- ołó'lń 

„zakładkowa" - 15 szt.Im kw. I 
„esowka - 15 szt.Im kw. 

gąsiory - 3 szt./mb. 
płytki elewacyjne i posadzkowe c 

. cegła elewacyjna. 

·1· ZAMÓWIENIA I SPRZEDAŻ 
firma '!TERRAZYT" s.c. l TERAZ I 

18-400 ŁOMZA. UL. SPOKOJNA 210, • 

~2~SPOL:~~ 
-~·.,.w .... w..,.w..,.w..,.w.,.w.,.w.,,.w.,.w.,,.w.,.w.,,.w.,,.w.,.w.,,.w.,.w.,,.w.,.w.,,.w .... w„w .... w,..w. p iąt n ie• 

"4'"' ,l,-- PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-USl 

:: ,,CELKAL'', Sp. z c :i · 18-400 Łomza. ul. Senatorska 6. EL cenie 55 
•: tel./fax 63- 39, 

? :: oferuje wykonanie: 

o 
w cenie 
w cenie 

-o ~i 
~ .i „ ________ lllD __________ „ .:: :i * remontów i modernizacji kotłów parowych, w F1ERUJEMY 

•: i stałych zbiorników ciśnieniowych (posiadam) BU :i uprawnienie Dozoru Technicznego), ment, wapnc 
•: *instalacji sanitarnych i przemysłowych z tworzllt , eternit sz1 

SKLEP MUZYCZNY KAM-I 
J. IGIELSKI 

tOMlA, UL. STARY RYNEK 23, tel. 28-67 
- instrumenty muzyczne i akcesoria, 
- aparatura nagtaśniajqca. 
- ptyty gramofonowe. kasety, ptyty CD. 
- ustugi muzyczne (kopiowanie utworów. aranzacje. 

konsultacje dla zespotów muzycznych). 

Realizujemy zamówienia na kazdego rodzaju spr 
muzyczny. 

ZAPRASZAMY OD 20 LIPCA 1992 R. wr~~:\~ 
w godz. 10.00 - 18.00 

OKAZJA! 
Skrzydła drzwiowe 
malowane, foliowe 

juz od 50 tys. zł 
z naturalną okleiną od 400 tys . zt 

za sztukę , do nabycia w 
SKŁADZIE FABRYCZNYM W ŁOMZY 

ul . Aleja Legionów 58 . 

1.-----------------------------------------
~~ KONTAKJY. 

..... 
~ 

~ 

:: sztucznych. supremę, 

:i . Realizuje n 
.i ZALETY SYSTEMU. a indywidua! 
:: - materiał obojętny fizjologicznie - ·atesty polskieysponujemy 
•i - trwałość instalacji - min. 50 lat 
•: - brak odkładania kamienia 
:e -absolutna szczelność i niskie przewodnictwo cii 
•: - wysoka odporność na ciśnienie - do 120 atm. ~---­:i -łatwość łączenia z instalacją tradycyjną (remon 
•: - szybki, czysty i tani montaż. Wyrazy gtę 
~Q * przyłączy ciepłowniczych z r ur preizolowanyc~ Kol. Je 
l~ przyłączy wod.-kan. węzłów cieplnych (remont z P< 
~~ 

'I ....... ""' 
---~a•o•a.•o•oa•o•o•o•o•o•a.•a.•a.•o•o•a.•a.•a.•o•a.•a.•a.•ołlo 

--------~~------------------...-1;1aaRadaPedc 

' HTA~ l{QlQft MAJ .. nistracjiSzko 

SKUP ZŁOMU METALI KOLOROW..-r----

~
1='AKTY" T< gj 

tOMlA ~e ze_spół: . ka, 
1a\Y Tock1 (rec 

ul. Bl iska"~Jg,i~%~~~r'};tJi 
tel. 29-·50f1Błów nie zamó' 

~ca : , Gr:itis" -
· 'AU~ „Prima" 

ZAPRASZA • ąPpp „Pogoń' 
~~n1a przyjmuje 

od 8.00· 17. c ogłoszeń rec 

(dojazd od ul. Wy 
- K/'RAKCYJNE 



~---.........._, 
1C HU AKS - POL 

'ŻA, UL. WOJSKA P01:-SKIE~O 6~, 

usługi 

:h -

Oką gamę artykułow tap1cersk1ch e szer . 
takich Jak: 

i )oliuretanowe 
·ny obiciowe 

makr~tki, podkładki . . 
ci, taśrny ozdobne, guz1k1 . 
l1neblowe, kl~ oraz szereg 1r:~1ych . 
jnych artykułów do produkqt rncbh 

,rowanvch. 

'RAKCYJNE CENY 

l TERAZ POMYŚL O ZIMIE! 
~: SPÓLDZIELNIA KÓLEK 
:~:,:; ROLNICZYCH 
"'.,.-..,,.-.„_.. Piątnica, tel. 62-10, 
o-usu 
z o Oferuje: 

ska 6. L w cenie 550 - 700 tys. zt za 1 tonę, 
w cenie 1250 tys. zt za 1 tonę, 
w cenie 350 tys. zt za 1 tonę. 

ERUJEMY . TAKŻE MATERIAŁY 
siadami BUDOWLANE: 

ment, wapno hydratyzowane, cegłę 
z twarz łq , eternit szary i kolorowy, styropian, 

supremę, wetnę mineralnq. 
Realizujemy dostawy towaru 

. a indywidualne zamówienie klienta. 
· polskieysponujemy wtasnym transportem. 

t. I 

. . ..... . _.,_.,.,.,.,.,.,.,.,.,J' •. 
„ •••••••••••••••• „ 

.!":!""' -- s -. ·~~~!-:. 
,:.~~,.· tO ZE~·"'~~~„ , ... 0 , ... 

,ł~o~ * r; -~~~~. ''•" „.,„ . .. •' ... ;.'-; ~ !--: .,„ ·~ 1j.1 

~ij. D .ij.7 i.„·, ~;:: 
' .. . . .„,„ ,. 1.' „. •. • ..,,_ 
·~„„. ;1j. .,~!:,. 1no~l1t..f„ .,„,„ .~ Il„,„„ ..... · .... ~ ..•... . 

· ~~,„,.,.,"''"''"''"''" . ........... -· „ - •• „ -• 

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE, 
zastrzyki, bańki. Łomża, teł. 43-
-89. 

K-1100-o 
VIDEOFILMOWANIE - naj­

taniej. Łomża, Śniadeckiego 6/3. 
K-481-oo 

AUTOALARMY, alanny, do­
mofony - IMPULS, Łomża,160-
-121. 

K-983-oo 
ALARMY, DOMOFOl\1Y. 

Łomża, Bawełniana 36, teł. 47-
-68. 

K-1049-o 
„ĄRKADIA" - NIERUCHO­

MOSCI. Łomża, Małachow­

skiego 3, 168-908. 
K-1084-o 

ZAKŁAD CHŁODNICZY, 
montaż, naprawa urządzeń 
chłodniczych przemysłowych, 
stacjonarnych i samochodowych. 
Senvis gwarancyjny agregatów 
produkcji „Tarnów". Łomża, ul. 
Obrońców Łomży S, tel. 33-4S. 

, K-993-oo 
USŁUGI „XERO" Łomża, ul. 

Farna 11, tel. 20-69. Kantor 
Wymiany Walut. 

K-1018-oo 
ŻALUZJE, 105.000.-/m kw. 

„ŻALMAL" - 21-00 Łomża. 
4'. K-1129-o 

SPRZEDAM działkę pracow­
niczą. ŁomżaJ tel. 169-122. 

K-1142 
KAMEROWlD M-7 sprze­

dam. Łomża, tel. 64-99. 
K-1143 

M-3 w Łomży (SO m kw.) 
spółdzielcze łokatorslUe, zamie­
nię na podobne lub mniejsze 
w Warszawie. Telefon Warszawa, 
628-74-29J w godz. wieczornych. 

K-1144 
VIDEOKAMERA - Łomża, 

tel. 169-844. Tanio sprzedam ka­
merę Hitachi. 

K-1117-oo 
SPRZEDAM DOM z powodu 

wyjazdu. Łomża, tel. 160-506. 
K-1146 

SPRZEDAM działkę w Łomży, 
tel. I 60-596. 

K-1149 

SPRZEDAM ozdobne ogro­
dzenie żelbetowe wys. 1,S m 
- 140.000 zł/mb, PUSTAKf 
ALFA" - 7000 zł; 1/2 - 3600 zł. 

iJLOCZKI fundamentowe M-4 -
2600; M-6 - 4600. ŁOMŻA, teł. 
60-74. 

K-11S3 
ROLNIKU! Nowo otwarty 

punkt spr.tedaży „ROLMASZ", 
Łomża, ul. Gwardii Ludowej SO, 
tel. 32-7S (obok bazy ŁPB) ofe­
ruje po bardzo niskich cenach: 
przyczepy zbierające, wywrotki, 
ślizgi do pras, inny sprzęt rol­
niczy oraz części do ciągników. 
Możesz zamówić sprzęt i ciągniki 
z dostawą do klienta. Zapra-
szamy. 

K-1152 
SPRZEDAM przedpłatę na 

„Malucha". Łomża, teł. 169-152. 
K-1161 

TANIO SPRZEDAM używane 
grzejniki panelowe i samochód 
Zuk. Łomża, tel. 168-138. 

K-1163 
ZESPÓL MUZYCZl\1Y „DE­

MOS" - wesela. Szeroki reper­
tuar. Łomża, teł. 20-70, 9.00-
-lS.OO. 

K-1164 
SPRZEDAM felgi do Uaza. 

Łomża, tel. 52-60. 
K-1165 

MALUCHA 1981 i 1979 r. 
sprzedam. Łomża, tel. S6-S2. 

• K-1166 
SPRZEDAM działki budow­

lane. Łomża, ul. Kraska 4 i 
15. 

K-1167 
PILNIE SPRZEDAM Żuk 

(1984) „skrzyniowy" łub zamie­
nię na osobowy. ŁomżaJ tel. 
169-286. 

K-1168 
SPRZEDAM kiosk typ jugo­

słowiański trójmodułowy o wy­
miarach 6x2,4. Łomża, teł. 160-
·lll. 

K-1169 
SPRZEDAM działkę w zabu­

dowie szeregowej. Łomża, Bro­
warna 4. 

K-1173 
DZIAŁKĘ, pustaki, eternit, 

stal, drewno. Łomża, Poznańska 
86. 

K-1174 
SPRZEDAM BILARD mar­

murowy „Cardinał 70" citroen 
BX-16 Combi (1987 r.), tanio 
sprzedam łub zamienię. Łomża, 
teł. 26-6S. 

K-117S 
(Ogłoszenia drobne „Kontak­

tów" przez miesiąc znaj_dują się 
w komputerowym banku „Infor­
macji Handlowo-Usługowej". lei. 
957.) .ctwo ci 

)atm.~--------------------------------__ ....,,._ __________________________________________ __ 
. (remon~. ----------------„ 
owanyc~ 
(re mon~ 

Wyrazy gtębokiego wspótczucia 
Kol. Joannie SZMITKO 

z powodu śmierci 

SYNA 
__ ...,..,g~ Rada Pedagogiczna oraz pracownicy 

nistracji Szkoty Podstawowej Nr 7 w Łomzy. 

Wyrazy gtębokiego wspótczucia 
z powodu śmierci 

BRATA 
Pani HANCE GAŁĄZCE 

Dyr. Szkoty Podstawowej Nr 10 w Łomzy, 
· sktada Komitet Rodzicielski 

~AKT~" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 tel. 42-43, 42-44, 57-11 . 
OMZA,J!.Je Ze_!;poł :. Joanna Gospodarczyk, Gabor Lorinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tocka, 

.,. ... ,a\-Y Tock1 (redaktor naczelny). 
Blisk0&1~spokłpKracują : Teresa Adamowska, Jacek ChC1lewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 

• .Y - pndratowicz, Zdzisław Romanowski, 'Niesław Wenderlich. 
~1. 29-·5 ~ ło~ nie z~mówionych redakcja nie zwraca .:>raz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów . 

. a . HG,,.:i~1s" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja 1.egionów 7. 
·fp~P„Pnma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok , tel. 435-525. 

SZA - . . „P9goń" w Białymstoku, ul. M1ckiew.cza 56. _ 

800 17. 
Z~nia przyJmuje Biuro Reklam i Ogłoszeri „ł'ONTAKTOW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43 . 

. - . ogłoszeń redakcja nie ponosi oapowiedzic.-lności. • 
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Słownik 

polityczny 
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LA131RYNT - niezwykle poplątana droga Polski do 
Europy. 

LABORATORIUM - naukowa nazwa Ilf Rzeczypospo­
li tej. Nadzwyczaj bogaty materiał badawczy: prawie 40 
milionów królików doświadczalnych. 

LAICYZACJA - niesh1szny trend, sugerujący zapędzanie 
księży do kościołów, w których oni się po prostu nudzą, 

zamiast zajmować się tym, co lubią, tj. polityką i seksem. 
LAMENT - sposóh przedstawiania swoich racji w 

rozmowach „Polaka z Polakiem". 
LAMUS - zaplecze polityczne większości partii. 
LAUROWY WIENIEC - symbol sukcesu. W Polsce 

często mylony z wieńcem pogrzebowym. 
LAURKA - najuprzejmiejsza forma powiadomienia 

wysoko postawionej osoby, ·Że straciły kontakt z rzeczywi­

stością. 

LAWIRANT - osoba dokładnie wiedząca, w jakim 
momencie odciąć się od siły przewodniej. 

LECZENIE - kuracja mająca uzdrowić organizm. 
Również społeczny. W Polsce polega na ogół na podawaniu 
lewatywy i rycyny na przemian z narkozą. 
LEKCEWAŻENlE - zaniechanie lizusostwa wobec poli­

tyka ,,na wylocie". 
LEKKOMYŚLNOŚĆ - termin oznaczający w dawniej­

szych czascah zaufanie. 
LEKTOR - odpowiednik ministranta w niegdysiejszych 

komitetach PZPR. 
LENIN - największy grafoman XX wieku. Tworzył " 

konwencji science-fiction. 

'g' 

Prawie 100 procent łomżytt· 
skich dzieci i młodzieży po­
zostaje na wakacje w mieście. 

Dla starszych wydział bezrobo­
cia naszego lJrlędu przygoto­
wał 7.ajęcia: prlekazane nieod­
płatnie prlez salony -piękności 
pilniczki do paznokci, w spryt­
nych dłoniach młodych miłośni­
ków Łomży przyczynią się do jej 
odnowienia. Przy dobrej organi­
zacji wszystkie uliczki wybruko­
wane kocimi łbami będą, przez 
te dwa miesiące, wyszlifowane. 
Powiedzenie, że młodzież szlifuje 
bruki, nabiene w Łomży nowego, 
pati·iotycznego znaczenia. 

DEMENTI 
Wydział Spraw Społecznych 

(tfu! co za słowo) Urzędu Je­
i.zcze Wojewódzkiego nie jest 
autorem nowych ocen w miejsce 
dotychczasowych z wychowania 
fizycznego. Skali od jedynki do 
szóstki nie zastąpi na świadec­
twach łamaga, zdechlak, platfus, 
złamas, dundas i pściuk. „Nasz 
Wydział zlikwidował jedynie te 
kluby sportowe, w których za. 
wody, a nawet treningi, organi­
zowano w niedziele, a przed me­
czami nie odmawiano modlitw", 
oświadczył rzecznik. 
NOSIŁ WILK? 
Kapelan prezydenta (wia­

domo którego. bo tylko jeden 
ma kapelana; na razie) już nie 
tylko słucha. Spowiadał się przed 
sejmową komisją kaletniczą w 
sprawie Maciarewicza (niech mu 
mierzwa historii lekką będzie. 

Kto dawał rozgrzeszenie? 
SŁOWO NA TYDZIEŃ 

(albo dwa): razem przeciw wszy­
stkim! 

z.z. 

- - -1 2 3 4 5 6 -
-

r r 7 . 

8 - - r -r r 9 

10 r ' r r r r 11 12 13 

14 15 16 r 17 r 18 r r 
r 19 

20 - - r r " i---r . 21 

22 r r 
23 . , - ...;...... -

·~ KRZYZOWKA 
POZIOMO: l) złudzenie, marzenie, 7) 1m1ę zen­

skie, 8) może być cygański lub kołowy, 9) powieść 

Zoli, 10) blaszany instrument dęty, 11) kot.let, zraz, 

14) „litera" głuchoniemych, 19) państwo Ameryki 

Pd., 20) mityczny lotnik; 21) imię głośnej bohaterki 

serialu „Wojna domowa", 22) żołnierz obsługujący 
działo, 23) likier kminkowy. 

PIONOWO: 1) rodzaj sieci do połowu węgorzy, 2) 

bunt, powstanie, 3) środowiskowa odmiana języka, 

4) niejedna w gitarze, S) ziółko, gagatek, 6) w mi­

tologii greckiej bóstwo przeznaczenia, 12) mównica 

ustawiona na pewnej wysokości, 13) straganiarz, 

15) napój bogów, 16) tektura, 17) bezpłodność, 18) 

turecka metropolia. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 

18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 

.~ ~ :o „ 
~ ~ 
~ 
~ 

• 

• • • 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z NR. 26 

Poziomo: turkuć, kasztan, kierat, matapan, ama­
tor, szwoleżer, rozwodnik, arkusz, zaprawa, świnka, 
sklepik, Barkla. 

Pionowo: Teksas, rzepak, Uranos, Katalonia, szpa­
ler, kaganek, rzędownik, potarka, sworzeń, krówka, 
kurnik, szlaka. 

Nagrody wylosowali: ANNA SKOWROŃSKA 
z Białegostoku - zegarek oraz książki: MAŁ­
GORZATA BAŁAZY z Nowogrodu, LUCJAN 
CZAJKA z Białegostoku, JOLANTA JAWOLUK 
z Turośli, JÓZEF MOCARSKI z Zambrowa, AN­
DRZEJ O LESIK z Moniek, EWA KARASZEWSKA 
z Wysokiego Mazowieckiego, WANDA PIANKO z 
Grajewa, AGATA RYBICKA z Łap, STANISŁAW 
WĄDOŁOWSKI ze Szczuczyna i ELŻBIETA WY­
RZYKOWSKA z Nowogrodu. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapra­
szamy do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 
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